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„Neue Fr. Reforme“.
, należymy do owych, którzy teraźniejszą 

an ? aĈ  w3 borczą u nas poczytują za ideał — 
o \ do tych. którzy w obecnej większości tak 

jak K oła polskiego, widzą kwintesencję 
%cznego rozumu naszej prowincji. Zamiast 

. czem nas obdarzono, i co, na podstawie 
W obowiązującej ordynacji wyborczej, powio- 

°hain się osiągnąć, pragnęlibyśmy znaczniejsze- 
Ł  Praw obywatelskich rozszerzenia, inaczej bo- 
w naród nigdy nie znajdzie się w możności
ie t ° ^ u prawodawczych tego, co
* Prawdziwym kwiatem jego inteligencji i cha- 
ktń w’ ^ ° p jero gdy każdy stan z osobna, z 

0rych nasze społeczeństwo się składa, będzie 
°Kł tuk do Sejmu, jak do Koła wybrać nai- 

 ̂^niniejszych i najdzielniejszych swoich mężów, 
0 da się osiągnąć jedynie przez należyte roz- 

a6rzenie prawa wyborczego, do czego dążyć, na 
*®dze konstytucyjnej, poczytujemy za nasz obo- 

_ !^ek  — otóż dopiero wtedy będziemy mogli po
w z ię ć , że mamy reprezentacje nie jednej war- 

8 *7- nio jednego stanu, lecz c a ł e g o  n a r o d u .
Ad0 chociaż ten ideał je s t i będzie celem na- 

4 el pracy publicystycznej, nie idzie jeszcze za
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i £■» byśmy już dziś mieli urągać tak Sejmowi, 
protez temu w szystkiemu, co on ustanowi, gdyż 
łWź co bądź stara to prawda, że każdy naród 

taką władzę, na jaką w danej epoce um iał 
^  zdobyć, więc też i Sejiu teraźniejszy jest ży- 

wyrazem tego, cośmy po dziś dzień byli 
stanie osiągnąć. A jak wójt w> wsi, lub bur- 

2 ®Jrz w jnieście, bez względu na stronnictwo, 
którego łona wyszedł, ma wszelkie prawo do- 

r la£ać się od obywateli, by go w pracy wspie 
i rozporządzenia jego szanowali — tak i Ga- 

1cJa cała, nim zdobędzie się na Sejm doskonal
e j  ma obowiązek teraźniejszy uznawać, a roz- 
P°rządzenioin jego ulegać.
t Tak, zdaniem naszem. każdy uczciwy obywa- 
e* kraju obowiązki swoje pojmuje — a kto in- 

jest zdania, ten czyni to bądź przez war- 
^°lstw o  wrodzone — bądź też dla dogodzenia 
P^wacie, z którą zawsze jest związany interes 
°s°bisty...
, Kiedy w bocheńskim okręgu wyborczym wię- 
Szej własności, między zwolennikami dwóch 

Przeciwnych sobie kandydatur, ubolewania godna 
°0zyła się walka —  Now a R eform a , ta  p a r  ex- 

CeUence przedstawicielka semickiego liberalizmu, 
a °rędowniczka żydowskiego kapitalizmu, dla kfcó- 
le-i bezwyznaniowość jest ideałem w sferze mo- 
‘alnej, a zaś wyzyskiwanie słabych przez mo- 
,,Qych jedynym celem na polu materjalnem — 
^dż ta przezacna Nowa R eform a  ani jednem sło
t n i  nie potępiła bądź co bądź niezwykłej i dla 
*raju wcale niekorzystnej agitacji — lecz prze
d n i e ,  w sposób podstępny, uboczny, popierała 
; aidydaturę pana Z. W łodka, głównie dlatego, 

jej szło o skompromitowanie Kom itetu Oen- 
r^lnego, który jes t emanacją Sejmu. Nie koniec 

tem. Nazajutrz po dokonanym wyborze, umie
r a  ona nie tyle rozumny, gdyż o to u niej 

^ t ru d n ie j ,  ile faryzeuszowski artykuł i w nim 
Cl08zy się, że przez wybór pana W łodka, w sfe

rze większej własności, która pod względem kar
ności obywatelskiej była dotąd nieposzlakowana, 
nastąpił zamęt, szkodzący powadze naszej naj
wyższej reprezentacji.

Taką radość mogłaby okazać tylko najwię
ksza nasza nieprzyjaciółka, Neue Fr. / re fe .

Przy tej sposobności' ośmielimy się jednak 
rzecz jednę przypomnieć.

Kiedy dr Lesław Boroński, uwierzywszy w 
swoją wielkość i posłannictwo dziejowe, wybrał 
pana Sk<rJifiskiego, a p. Skirliński w ybrał pana 
Burońskiego — i kiedy ci dwaj wybrali trzecie
go — a potem wszyscy trzej razem wybrali pp. 
X. Y. Z. i wielu, wielu inuych, z których po
wstał tak zwany kom itet uroczystości Kościu
szkowskiej — i kiedy ów komitet, dlatego, że 
nie miał ani zasług, ani głowy, ani energji, dzia
łalność swoją zapieczętował najsmutniejszera fia
skiem, wtedy Nowa Reforma  wołała patetycznie, 
że uroczystość się nie powiodła, ponieważ ary
stokracja wyjechała, duchowieństwo się skryło, 
inteligencja się usunęła i nikt komitetu nie chciał 
słuchać. W ięc wyście mieli śmieszną pretensję, 
by przed wami, samozwańcami, cały naród wybijał 
pokłony, żeby klaskał w dłonie, gdy wy wodniste 
i oklepane wygłaszacie frazesy i żeby was uwa
żał za swych wodzów, was, którzy ani rozumem, 
ani zasługą, ani nawet pracą nie dorośliście choć
by tylko raiernościom ?

W yście mieli zuchwałość tego żądać, a dziś 
śmiecie urągać Sejmowi i Komitetom Centralnym, 
choć te  są organami nie samozwańczemi, lecz 
kraju całego?

Oto taktyka, jakiej się trzyma, opinję publi
czną bałamucąc, Neue F r. R tfo rm ę !

Otrzymaliśmy pismo następujące:
Dokonany na dniu dzisiejszym wybór do Ba

dy państwa z większej własności okręgu Bochnia- 
Brzesko-W ieliczka, wypadł ujemnie dla kandy
data przez K om itet centralny przedwyborczy po
leconego. Bezultat ten wyboru dotknął nas bar
dzo boleśnie, gdyż nie wchodząc tu w ocenę 
osobistej wartości obu kandydatów, wyrażamy 
stauowcze przekonanie, iż kategoryczne, na je 
dnomyślności głosów oparte, polecenie Komitetu 
centralnego winno być decydującem, zwłaszcza 
przy wyborach większej własności, która stopniem 
in te ligencji, narodową tradycją i dobrze pojętym 
patrjotyzraera, przewodnie wr kraju zajmuje sta
nowisko. Powinni byli wyborcy z okręgu Bochnia- 
Brzesko-W ieliczka zrozumieć, że uszanowanie 
uchwały Kom itetu centralnego, będącego wyni
kiem woli Sejmu, jest obowiązkiem dobrego oby
watela. Nie kto inny bowiem, jak tylko Kom itet 
centralny, znając dokładnie potrzeby kraju i lu
dzi, godnych należycie sprostać ważnym obo
wiązkom posła, je s t jedynie powołanym do sta
wiania i zatwierdzania kandydatów. Jeżeli wię
kszość wyborców obowiązku tego nie zrozumiała, 
lub, co gorsza, zrozumiawszy, nie spełniła go, to 
krok ten sam w sobie jest pożałowania godny, 
a jako przykład niekarności, dla przyszłości na
szej w niebezpieczeństwa brzemienny. Tak poj
mując nasze zadanie, głosowaliśmy za kandyda

tem Kom itetu centralnego, a znalazłszy się w 
mniejszości, uważamy za nasz obowiązek zazna
czyć publicznie, iż do winy za dokonany wybór 
się nie poczuwamy, ani odpowiedzialności za ta 
kowy wobec kraju brać nie chcemy.

Bochnia dnia 4 maja 1894 r.
Marjan D ydyński, Jó ze f B ie liński, Karol Czecz, 
Jó ze f Grodzicki. S tanisław  Homolacs. S tan isław  
Ż eleński, Karol Stonaw ski, dr S tan is ław  L arysz  
N iedzielski, E dm und Jastrzębski, Stanisław  M ars, 
Ja n  Stadnicki, M ichał hr, Roztworowski, Jan  Rado- 
m yski, S tanisław  Konopka, Adam  F{nk, Kazim ierz 
Żeleński, Stanisław  Lgocki. Henryk T urnau , dr K aje
tan baron Iloroch, Jan  Kępiński, W ładysław S la p a , 
Ja n  Kochanowski. Jó ze f Rogosz, Ignacy Ostrze- 
szewicz, A d o f  Lgocki, dr Zygm unt hr. Lasockiy 
Zygm unt E lterU in , Teodor Rayski, A ntoni Popiel,

Adam  Bzowski, Franciszek br. Frzychocki.
(Ponieważ na prof. Milewskiego głosów pa

dło 57. podpisów zaś na powyższym dokumencie 
znajduje się 31 . przeto dla w yjaśn vm a  rzeczy 
jesteśm y zniewoleni dodać, iż prawie każdy z 
podpisanych głosował także jako pełnomocnik ?a 
któregoś z nieobecnych wyborców. P rzyp. Red.)'

Z KOŁA POLSKIEGO.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 6 m aja.
Koło polskie, wysłuchawszy wczoraj wyjaśnień 

m inistra skarbu pana Plenera. odbyło dziś 
dalsze posiedzenie w sprawie przedłożeń wydziału 
walutowego. Posiedzenie trw ało pełnych pięć go
dzin, a dyskusja była nader ożywioną, Szczegól
nie gorąco przeciw przedłożeniom a za odro
czeniem przemawiali posłowie hr. Piniński, dr K o
złowski i Kraiński. Treść dyskusji uznano za po
ufną, a sekretarjat Koła, wydał następujący ko
m unikat:

„Koło poselskie polskie, radziło dziś na dłuż- 
szeru posiedzeniu o przedłożeniach Wydziału wa 
lutowego. W dyskusji brali udział posłowie : 
Eugenjusz Abrahamowicz, Czajkowski. Dawid 
Abraham owioz, H enze l, Kopyciński, Rutowski. 
Piniński, Jaworski. W ł. Gniewosz i Kozłowski. 
Po przeprowadzonej dyskusji, Koło odrzuciło wnio
sek, odraczający Pinińskiego 24 głosami przeciw 
1 1 , i przeszło do dyskusji szczegółowej, po k tó
rej przedłożenia z poprawką D. Abrahamowicza 
do artykułu 2 i 3 ustawy pierwszej przyjęte zo
stały  wszystkiemi głosami przeciwko dw om “.

X  W I E D N I A .
( List oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń, 6 maja.
(d) Drugi już dzień mozoli się Koło polskie 

nad sprawą regulacji waluty. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu był dia dania objaśnień m i
nister skarbu obecnym. W zięto go w ogień krzy
żowy pytań ze strony opozycji walutowej w Ku
le, na co p. Plener w prawie półtoragodzinnej 
mowie odpowiadał. W czorajsze posiedzenie Ko
ła  było ściśle poufne, mimo to N . Fr. Presse 
ma dokładne o niem sprawozdanie. Niedyskre
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cja ta  podziałała niemal sensacyjnie, gdyż mimo 
zobowiązania się do zachowania tajemnicy, je 
den z członków Koła ją  zdradził, ponieważ ina
czej w ogóle N . Fr. Presse nie mogłaby szcze
gółów podawać. Wynoszenie tajem nic z Koła 
na targ  dziennikarski zdarzyło się już bardzo 
wiele razy, dlatego Koło polskie powinno konie
cznie wyśledzić winowajcę i wykluczyć go z Koła.

W alutowe przedłożenia rządowe staną na- 
pojutrzejszem posiedzeniu Izby na porządku dzien
nym i pomimo wszelkiej opozycji nie można 
wątpić, iż będą one przez znaczną większość 
przyjęte. Bząd ma tę większość już teraz zape
wnioną. W  klubie zachowawców hr. Hohenwar- 
ta, po załatwieniu „jednodniowego przesilenia“ 
uchwalono pozostawić członkom klubu wolność 
głosowania. Inaczej bez reasumcji przyjętego 
wniosku odroczenia musieli by członkowie g ło
sować przeciw walutowym ustawom. Opozycja 
Koła przeciwko regulacji waluty quand nieme jest 
ściśle rzeczową, a dlatego twierdzenie wiedeń
skiej prasy żydowskiej, jakoby za nią kryły się 
uboczne cele polityczne, jest z gruntu rzeczy fał- 
szywem. Ze w Kole opozycja walutowa jest bar
dzo silną, dowodzi tego już okoliczność, iż rząd 
obawiając się, że w Kole opozycja zyska wię
kszość, powołał na boisko, parlam entarne gali
cyjskiego namiestnika, hr. Badeniego, w celu 
wpływania na poszczególnych posłów polskich 
na korzyść niezwłocznego załatwienia ustawo
dawczego przedłożonych ustaw walutowych.

M inister skarbu Plener robi z przyjęcia ustaw 
walutowych kwestję gabinetową. M iał on to wy
raźnie oświadczyć wedle N . Fr. Presse na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła polskiego, a temu głó
wnemu organowi stronnictwa żydowsko - liberal
nego można wierzyć, ponieważ je s t on o na j
tajniejszych sprawach Koła polskiego przez człon
ka K oła bezpośrednio obsługiwanym.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Przesilenie w klubie Hohehwarta można uwa

żać za zakończone, jakkolwiek w czwartek przez 
klub powzięta uchwała co do głosowania za od
roczeniem przedłożeń walutowych, nie została 
jeszcze formalnie cofniętą. Z powodu tego Yater- 
land , jako organ najbliższy klubu Hohenwarta, 
pisze: „W czorajsze przesilenie w stronnictwie
konserwatywnem przeminęło. Spodziewamy się 
przeto, że klub i nadal będzie postępował je 
dnomyślnie i w imię swej wysokiej misji nietyl- 
ko strzedz będzie zasad konserwatywnych, ale w 
m iarę możności domagać się ich będzie przy 
każdej sposobności. Ze zaś to ostatnie nie jes t 
niemożliwe, dowodzi ostatni sukces konserwaty
wnego referenta, hr. Sylwa - Tarouca, w kwestji 
święcenia niedzieli odniesiony w komisji prze
mysłowej “.

M inister Bacąuehem odpowiadał w sobotę na 
posiedzeniu Izby na interpelacje co do zamknię
tych  w grocie koło Semriach badaczy jaskiń. Z 
oświadczenia jego prócz znanych już szczegółów 
o pracach ratunkowych, dowiedziała się Izba, że 
nadzieja wyratowania nieszczęśliwych nie jest 
wielka. Jedyną deską zbawienia będzie zatamo
wanie biegu strumyka, przez jaskinię płynącego.

Zanotowaliśmy onegdaj wiadomość o tranzak- 
cji, zawartej pomiędzy likwidatorem kompanji 
panamskiej z jednej, a przedstawicielem spad
kobierców Beinacha i małżonkami Herz z dru
g iej strony. Dziś notatkę naszą uzupełniamy kil
ku szczegółami ogólniejszego znaczenia.

W iadomo, iż pewna część prasy francuskiej 
obwiniała rząd, że nie prowadzi na serjo ukła
dów z Anglją o wydanie Herza, który nawet 
wobec jednego z dziennikarzy paryskich wystąpił 
z groźbą, iż w razie prześladowania go i are
sztowania poczyni rewelacje, które skompromi- 

. tu ją  dużo osób, wybitne zajmującycych stanowi
ska. Pod wpływem tych głosów prasy, rząd wy
delegował do Bournemouth sławnych lekarzy, 

.którzy orzekli, iż stan zdrowia oskarżonego jest 
tego rodzaju, że Herza przewozić nie można bez 
narażenia jego życia. Kwestja wydania, którego

domagali się likwidatorowie kompanji panam
skiej, pozostała tedy niezałatwiona.

Tymczasem pani Herz posiadała w Paryżu 
różne nieruchomości, bardzo cenne, a przepisane 
widocznie na jej nazwisko, gdy finansowa pozy
cja Herza była zagrożona. Otóż spadkobiercy 
Beinacha wytoczyli przeciwko pani Herz proces, 
domagając się unieważnienia poczynionych na jej 
rzecz zapisów. Istotnie, wyrokiem z 15 lutego 
sąd unieważnił te' zapisy i upoważnił spadkobier
ców Beinacha do poszukiwania pretensyj swoich 
cywilnych na nieruchomościach pani Herz. To 
skłoniło Herzów do zawarcia obecnej transakcji, 
która zakończy cały szereg spraw. Na mocy tej 
transakcji bowiem, pretensja cywilna kompanji 
panamskiej do spadkobierców Beinacha i do 
Herzów obustronnie przyznaną została na fran
ków 3,050.000. Z tej sumy 1,500.000 fr. płaGą 
małżonkowie Herz, a zaś 1,550.000 spadkobiercy 
Beinacha.

— 11 riy  a plus d’affaire Cornelius H erz! — woła 
dziś z tryumfem Figaro , któremu cały skandal 
panamski nie bardzo był na rękę.

Młodzież socjalistyczna w Paryżu, w ubiegłą 
środę, jako w dzień św. Filipa, obchodziła imie
niny „króla“. W  wielkiej sali restauracji Lemac- 
delay, ustawiono wśród kwiatów popiersie h ra
biego Paryża, a ściany przystrojono w trójkolo
rowe chorągwie, z naszytemi liljami. N alicznem  
zebraniu rojalistów wygłoszono najrozmaitszej 
treści mowy polityczne. Senator, m argrabia 
de 1‘Angle Beaumanoir, tryum fował nad wrzeko- 
mą zmianą przekonań i dyplomatyki papieża, a 
jenerał baron C harette w swej przemowie uczcił 
Dziewicę orleańską i wyliczał dobrodziejstwa mo- 
narchji i ostatniej dynastji. W reszcie pod ko
niec zebrania wysłano depeszę gratulacyjną do 
„króla “, przebywającego w Hiszpanji.

Paryski O aulois ogłasza rozmowę księcia W alji 
z jakąś osobistością, w zażyłości z nim żyjącą. 
Bozmowa ta odbyła się w Pazyżu podczas osta
tniego pobytu księcia n^d Sekwaną. Otóż wedle 
wymienionego dziennika m iał się książę wyrazić, 
żeby chętnie widział utrwalone porozumienie mię
dzy Francją a Anglją, któreby mogło być po
mostem między Bepubliką a Niemcami. W tedy 
łatw iej będzie o pokój powszechny w Europie i 
o rozbrojenie, do którego koniecznie przedewszy- 
stkiem mocarstwa muszą dać inicjatywę.

Sprawa wysp Samoa.
Sprawa wysp Sam oa, która mniej więcej 

pięć lat tem u mocno niepokoiła sfery polityczne, 
wchodzi znów na porządek dzienny.

W yspy, stanowiące wymienioną grupę, liczą 
nie więcej, nad 50 mil kwadratowych i 30.000 
mieszkańców. W iadom o, że handel niemiecki 
tam  m a liczne faktorje i najbardziej jest rozwi
nięty, a zagrożenie interesom  tym przez krajo
wców* doprowadziło wówczas do spowodowanej 
przez konsula interwencji n iem ieck iej, która, 
skutkiem nieszczęśliwego wypadku ze statkiem 
eskadry niemieckiej, pochłonęła znaczne ofiary 
w ludziach i wywołała niezadowolenie z hr. 
H erberta Bismarcka, kierującego wówczas zagra
niczną polityką Niemiec.

Całe ówczesne przedsięwzięcie zakończyło się 
aktem berlińskim, zapewniającym wysepkom sa
modzielność pod protektoratem  A nglji, Niemiec 
i Stanów Zjednoczonych Półn. Ameryki.

Opinja publiczna uważała ten potrójny pro
tektorat za dosyć słaby rezultat polityki Bis
marcka, a późniejsze różne mniejsze nieporozu
mienia potwierdziły to mniemanie.

Bzeczywisty spokój na wyspach nigdy nie 
zapanował, a obecnie zaniepokojenie znów szer
sze przybrało rozm iary; sprawa wysp zaprzątnie 
niezawodnie przedewszystkiem mocarstwa, które 
rozciągnęły protektorat nad niemi. Tym razem 
jednakże w ystąpił na scenę polityczną czwarty 
aktor, wyprzedzając rzeczywistych interesantów. 
Oto Nowa Zelandja zaproponpwała ze swej stro
ny aneksję grupy wysp Sam oa, utrzymując, iż 
one, jako najbliżej jej kontynentu położone, na

leżą do sfery je j wpływów. Nawiasem mówiąc, 
trw a jazda statkiem  parowym z Nowej Zelan- 
dji do wysp Samoa, mniej więcej pięć dni.

Bozuinie się, że projekt Nowej Zelandji naj
pierw wywołał interpelację i dyskusję w parla
mencie angielskim, zwracającym szczególniejszą 
uwagę na sprawy kolonjalne. Sekretarz stanu 
dla spraw kolonjalnych, sir Orey, na odnośną 
interpelację odpowiedział, że propozycja Nowej 
Zelandji pozostaje w sprzeczności z uchwałami 
konferencji berlińskiej.

Świeżo rozpoczęła prasa niemiecka dyskusję 
nad sprawą wysp Samoa, a dzienniki niemieckie, 
utrzymując, że przeważna część Europejczyków 
na wyspach jest niemieckiego pochodzenia i że 
3/4 handlu tamtejszego spoczywa w rękach nie
mieckich, domagają się, aby protektorat nad nie
mi spoczął wyłącznie w ręku Niemiec. Zdaje się, 
że Stany Zjednoczone przeciwko temu nie pod
niosą opozycji; wszak obecny rząd zrzekł się za- 
projektowanej przez Harrisoną aneksji wysp Ha
wajskich. Może być, że i Anglją bezpośrednio 
nie będzie stawiała oporu, ale pośrednio będzi0 
działała przez Nową Zelandję, jeżeli nie znajda0 
się jakiś objekt kompensacyjny, który w zamian 
za zrzeczenie się udziału w protektoracie nad 
wyspami Samoa, A nglją będzie m ogła wytarg0" 
wać od Niemców.

Z ostatnich telegramów wiadomo, że Niemcy 
wysłały do Samoa okręt wojenny, którego obe
cność ma tamże poprzeć ich roszczenia, lecz czy 
im to się uda, czy jak wpierw, tak i teraz nie 
skapitulują, niedaleka przyszłość to okaże.

Zamknięci w jaskini.
Z „kroniki wiedeńskiej obznajomili się czytel

nicy nasi z początkiem i dalszym rozwojem kata
strofy w grocie Lueg, w Styrji. Nadeszłe dzisiaj 
z Gracu obszerne wiadomości pozwalają nakreślić 
krótki obraz obecnej sytuacji na miejscu nieszczę
ścia. Niestety, wszystko trzeba sprowadzić do smu
tnego oświadczenia ministra Bacęuehema, 0 ^ 
rem piszemy na innem miejscu: N a d z i e j a  ra-
t u n k u  z a m k n i ę t y c h  s ł a b a ,  b a r d z o  s ł a b a -  
Ogólne współczucie i zainteresowanie się losem nie
szczęśliwych widoczne, choćby z nieustających a 
sprzecznych z sobą pogłosek, wielki i mały Pra" 
gnie przyjść z pomocą, ale, niestety, silniejsze ży
wioły unicestwiają gorączkowe wysiłki całych ba- 
taljonów wojska i robotników. Zły stan powietrza, 
oto główna przeszkoda dla skuteczności akcji ra
tunkowej, chociaż zaprzeczyć się nie da, że głów na 
odpowiedzialność za prawdopodobną śmierć dzie" 
nych badaczy spadnie na miarodawcze sfery lZ  ̂
dowe, które w tym wypadku okazały tak dzhfU^ 
nieporadność, że nawet N . Fr. Presse, piszą6,  ̂
projektowanem rozsadzeniu groty dynamitem, kt° 
zadecydowano w sobotę po południu, stwierdza 
następującemi słowy: Postanowienie komitetu po 
mocniczego charakteryzuje dawniejszą nieporadno® 
kierowników prac, albowiem już w początkach a 
cji ratunkowej robiono próby z dynamitem. ^  ?
pi wszy od nich wzięto się do wznoszenia gro • 
Po 6-ciu dniach bezużytecznej pracy porzuca s ę 
groble, ażeby wrócić do dawniejszych projektów--- 
Wskutek tej chwiejności stracone są bezpowro ni 
całe i to najważniejsze dwa dni. Prace, przy P0? ^ -  
dynamitu, postępują jednakże prawidłowa i sP°^Z10Ô  
no się ich ukończenia wczorajszej nocy. ® y_
sek, liczba zamkniętych w jaskinijest większą, niz P y 
puszczają, do siedmiu bowiem badaczy Przy ^ Ĉ ez 
się podobno całe grono obcych, zachęcone p 
badaczy podczas podróży koleją żelazną. P ^ y  ^ , 
na miejsce katastrofy brat jednego z zam 
zapewmia. że wszyscy uczestnicy wycieczki z P 
trzeni byli obficie w żywność na 3 dni. Be . 
te obudziły na nowo nadzieję odnalezienia pi z y y  
ciu nieszczęsnych, od t y g o d n i a  odciętych o 
ta. PaniZwaier, której mąż należy do 
tych pod ziemią, zaniemogła ciężko, odwieź ono ją  
do Gracu. Na miejsce prac ratunkowyc p y y 
liczne towarzystwo rzezimieszków, oizy ez..e 
korzystają z panującego tam zamięszama. k.enz * 
wywołało oświadczenie pewnego złoczyńcy z
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zienia w Karlau, który wyraził gotowość wskaza
n a  wolnego przejścia "do groty Lueg, zdaje się 
jednakże, że to tylko „sztuczka- indywiduum pra
gnącego wyswobodzić się z klatki przy nadającej 
się sposobności. Przy całej grozie położenia nie 
jttak i scen humorystycznych: zgłosił się poczciwy 
kominiarz z Gracu, ofiarowując swą pomoc, oka- 
?ał<> się, że nazwa „komin44 nadawana przez pisma 
banałowi, prowadzącemu do groty była przyczyną 
Hiepbrozumienia. 1 najwyższe sfery wiedeńskie za
haczają swe współczucie dla ofiar nieszczęśliwych, 
dowodem tego telegramy, które wysłali do Gracu 
*rcyksiążę Karol Ludwik tudzież ministrowie Krieg- 
kammer i Wurmbrand, z zapytaniem o stan rzeczy.

W Y S T A W A .
. Lnergja. jaką rozwija dyrekcja Wystawy kra- 
°̂Wej jest prawdziwie zadziwiającą.

Każda chwila znaczy się teraz znakomitym po- 
ŝ Pem. Nagrodzono sowicie dni świąt i świętowa
na, a dzięki przeróżnym praktycznym zarządze- 
n°m zbliżono się niemało do pożądanego prac 
^szełkich ukończenia. Do liczby ich policzyć mu- 

objęcie przez dyrekcję robót nie dość pośpie
w ie  przez niektórych pp. przedsiębiorców wyko
nywanych. Nowe kadry murarzy i cieśli przystą- 
My do rzeczy z zapałem, który pozwala mieć 
^Q ą  nadzieję, iż za dwadzieścia i kilka dni ob
lodzić będziemy godnie tryumf pracy polskiej.
. W rzędzie najbardziej posuniętych działów, „sztu- 

dzięki niezmordowanym zabiegom p. Łozm- 
®Mego na pierwszem stoi miejscu. W pałacu brak tylko 
^obnych adaptacji mianowicie: w westibulu i w przy 
losowaniu światła, zresztą cały przybytek piękna 
Sotów jest na przyjęcie rzeźb i płócien, które są 
Jkż rozpakowywane i katalogowane. Szereg sal po
deści prace nowoczesne, szereg niniejszy oddano 
n* prace dawniejsze. Wystawa starożytności mo- 
^&by nawet dziś otworzyć swoje podwoje. Przy
ró ś ć  nasza w świetnym i uroczym odsłania się 
k blasku. Wystawy roślin zapowiadają się impo- 
kkjąco. A dopieroż wystawę starożytności żydo- 
J^kich, drogocennych sprzętów liturgicznych, ha- 
Jów, makat i t. p., Wystawa jakiej pewno na ża- 
h ej z zagranicznych światowych „ekspozycij* nie 
^dziano !
. Panorama Kossaka i Styki oczekuje ostatniego 
Utknięcia się pędzla zasłużonych artystów. „Fałszy
wy teren44 powiódł się należycie. Efektowny por-

dobudowany będzie dziś-jutro.
Prawdziwą niespodzianką zgotowaną przez dy- 

fokcję w ostatnim momencie będzie głośna z Kun- 
Werhausu wiedeńskiego i z warszawskiego Salonu
* Wieliczka “ Stachiewicza. Na pomieszczenie cyklu 
^go wznosi się osobny pawilon. Stachiewicz do 
danych płócien dodał parę nowych równej arty- 
8tycznej wartości.

Z budowli dyrekcyjnych annexa halli maszyn 
^gmachu przemysłowego zaawansowały pomyślnie. 
^°czta otrzyma nową dobudowę dla wystawy kas 
^°cztowych, nie skrępuje to wszakże w niczem 
h°hu pocztowo-telegraficznego, który rozpoczęty 
®yć ma lada dzień na placu. Do kotłowni, skąd 
oprow adzać się będzie światło elektryczne, wto- 
c&ono motory z fabryki Wolffa w Magdeburgu, 
°lbrzymy ważące po *21.000 kilo.

Pawilony Towarzystw zaliczkowych i pracy ko
biet pod dachem. Pawilon ks. Sanguszki w szacie
* mchu i kory przedstawia się swojsko a malo
wniczo. Szkielet pawilonu hr. Dębickiego rychło 
Wdzięcznie pokryty zostanie. Kawiarnia arabska 
Wderza oryginalnością.

Przystąpiono właśnie do budowy stacji kolei 
Napowietrznej. Ogrodnictwo rozwija się coraz sze- 

Rzetelną ozdobą placu staną się rozrzucone 
N& tle zieleni wyroby cementowe z fabryki Krzy
mowskiego w Poznaniu. Są między niemi: wa- 
8°ny, patery, lwy, figury Matki Przenajświętszej i 
'^na III. które zdobyły medale na wystawach 

Niemieckich.
Jak dotąd liczy Wystawa 120 budowli. Wo- 

?ee tego powiększyć musiano posterunki: ogniowy 
^Policyjny na placu. Zajęły już one przeznaczone dla 
Nich ubikacje.

Ciekawa karta historji.
Zaznaczaliśmy już niejednokrotnie fakt przebu

dzenia się legendy napoleońskiej we Francji. Sto
sownie do prawa podaży i popytu, różne doku
menty nieznane, wyciągane są z bibljotek i archi
wów, i przepełniają rynek literacki. Każdy dzień 
przynosi nowe broszury, książki, sztuki teatralne. 
Nawet kraje zamorskie nie są wolne od tej gorą
czki napoleońskiej. Ameryka przewyższa znacznie 
Francję pod względem liczby książek i broszur, o- 
piewających fakty, współczesne wielkiemu Napole
onowi. Niektóre z tych książek i broszur mają rze
telną wagę, jako dokumenty psychologiczne i hi
storyczne. Między innemi z ostatnich czasów zwra
cają na siebie uwagę studja Grandin’a.

Autor zaczyna od opowiadania o zabiegach, 
jakich celem był Napoleon I ze strony partji ro- 
jalistycznej, która pragnęła odbudować tron Bur- 
bonów przez zdradę Pierwszego Konsula. Thiers 
wymienia dwa listy, które hr. Lille, późniejszy 
Ludwik XVIII, pisał do jenerała Bonapartego. W 
liście datowanym z dnia 20 stycznia r 1800, przy
szły król błaga jenerała, aby wrócił Francji jej 
prawowitego monarchę, za co przyszłe pokolenia 
błogosławić będą pamięć jenerała. List ten pozo
stał bez odpowiedzi. W kilka miesięcy później, mia
nowicie w czerwcu r. 1800, Ludwik wysyła list 
drugi, w którym prosi, „aby Konsul sam wyznaczył 
mu stanowisko \  Na to odpowiedział Napoleon we 
wrześniu, dziękując Ludwikowi za komplimenty, 
dodał jednak, iż nie może marzyć o powrocie do 
Francji, jeżeli nie chce deptać zwłok pół miljona 
zabitych żołnierzy.

W r. 1842 -  pisze dalej Grandin — umarł w 
Besanęon niejaki Cezar Oktawjusz Mallet, były 
płatnik armji czynnej Napoleona I. Siostra jego, 
dama dworu cesarzowej Józefiny, jej powiernica i 
zaufana, zajmowała na dworze stanowisko, na któ- 
rem mogła wszystko widzieć i wszystko słyszeć. 
Od niej to Mallet dowiedział się wielu szczegółów 
z zakulisowych intryg w Tuillerjach. Szczegóły te 
notował Mallet skrzętnie w zeszycie, który wypad
kowym sposobem dostał się do rąk Grandin’a.

Otóż według Malleta członkowie partji rojali- 
stycznej żyli w Paryżu jako cudzoziemcy. Bywali 
niekiedy z wizytą u pani Bonaparte, zwłaszcza ci, 
którzy znali ją jeszcze z czasów małżeństwa z Be- 
auharnais. Napoleon patrzył przez szpary na te sto
sunki, głównie ze względu na możność czerpania 
z tej sfery bezpośrednich informacyj. Hr. Lille ko
rzystał z okazji, aby zaproponować Napoleonowi 
następujące warunki za restaurację Burbonów: 1) 
Księstwo dla Napoleona i taburet (prawo siedzenia 
podczas ceremonij dworskich, w przytomności króla 
i królowej); 2) wstęgę św. Ducha; 3) 600.000 fr. 
renty; 4) pałac w Paryżu; 5) sreber za miljon f r . ; 
6) djamentów za dwa miljony f r .; 7) dobra ziem
skie na własność dziedziczną (mówiono najczęściej 
o Ghambord); 8) naczelne dowództwo nad woj
skiem ; 9) tytuł granda Hiszpanji, wreszcie 10) 
pomnik na placu Vendóme, przedstawiający pierw
szego Konsula Bonapartego, wskazującego Francji 
na Burbonów i kładącego koronę na czole Lu
dwika XVIII-go.

Ale kogo tu znaleźć do przedstawienia warun
ków Bonapartemu? Wybór padł wreszeie na hr. 
de Narbonne-Lara, byłego ministra wojny za Lu
dwika XArI-go. Hrabia zjawił się pewnego pię
knego poranku u Józefiny, która przedstawiła wa
runki mężowi przy pierwszej sposobności. Napole
on wysłuchał propozycyj, ale nie raczył nawet dać 
na nie odpowiedzi.

Wspomnienia, wydane przez Grandin’a, zawie
rają ciekawe szczegóły, dotyczące stosunku Napo
leona do Józefiny, tuż przed rozwodem. Burza w i
siała już nad szczęściem małżeńskiem Józefiny. By
ło to po bitwie pod Wagram, w r. 1809-tym. Na
poleon zapowiedział swój przyjazd do Fontaine
bleau na d. 29-ty października, ale przyjechał do 
Paryża cztery dni wcześniej, tak, iż nie zastał na
wet swoich lokajów w Tuillerjach. Wysłał natych
miast sztafetę do Fontainebleau, Józefina jednak 
nie była w stanie przybyć przed godz. 6-tą wie
czorem. Napoleona rozgniewało to srodze:

— A ! jesteś pani przecie! — wołał, gdy Jó
zefina weszła do sali — przybywasz pani w samą 
porę, bo za chwilę byłbym już na drodze do St. 
Cloud.

— Ależ — uspakajała Józefina męża — nie 
wiedziałam o twoim przyjeździe. Obiecałeś się na 
29-ty, a dziś mamy dopiero 25-ty.

Dalszy ciąg tej sprzeczki, doprowadził Józefinę 
do łez. Napoleon wzburzony wyjechał i kazał zam
knąć drzwi, prowadzące z jego apartamentów do 
sypialni żony.

W kilka dni później, Józefina zaczęła śpiewać 
przy fortepianie smutną jakąś piosenkę. Napoleon 
wszedł nagle do sali.

--  Któż to nauczył cię tak smutnego śpiewu? — 
zapytał.

— Ty.
— Ja?
— Tak jest. Twoja obojętność doprowadza mnie 

do łez.
— Cóż. ja  na to mogę poradzić! Ach! Boże, 

ileż łez i jęków widzę w niedalekiej przyszłości!
— Co to znaczy?
— Stało się — rzekł Napoleon — skoro py

tasz, wyznam ci prawdę.
Odetchnął, jakby mu ciężar spadł z piersi, i 

wziąwszy Józefinę za rękę, mówił :
— Fani! Gdy przeznaczenie i wola ludu fran

cuskiego powołała mnie na tron , dałem przyrze
czenia solenne. Trzeba ich dotrzymać. Kocham 
Francję, uwielbiam ten kraj bohaterów, któremu 
zawdzięczam sławę i trofea. P a n i! Józefino... Ża
łuj mnie, ale nie miej do mnie żalu... Godzina na
deszła: rozstać się musimy! Drżysz, moja droga 
towarzyszko! Spojrzyj na mnie, zobacz, ile kosztu
je mnie wypowiedzenie tych słów kilku. Cesar
stwo żąda od krwi mojej następcy, który utwier
dzi w moim rodzie p raw a, ofiarowane mi przez 
lud francuski.

Po raz pierwszy okrutne słowo „rozstanie14 u- 
derzyło, jak grom, w serce Józefiny. Załamała rę
ce i powtarzała ze łkaniem:

— A więc to prawda, Bonaparte, chcesz mnie 
porzucić? Błagam cię, wysłuchaj mnie... to nie
możliwe !../

A potem, otarłszy łzy z oczu, mówiła szybko:
— P an ie ! Nie zaszczyty kochałam w tobie, 

lecz sławę. Gdyś się łączył ze mną, byłeś daleki 
od marzeń o wielkości, jaka się stała twoim u- 
działem. Jeżeli to, coś powiedział, jest nieodwo
łalne , jeżeli ojczyzna wymaga tego poświęcenia 
odemnie — niech tak będzie! Rozkazuj, najjaśniej
szy panie! Józefina w* swojem nieszczęściu będzie 
miała przynajmniej tę pociechę, że przyczyni się 
do szczęścia Francji.

Dramatyczna ta scena rozegrała się w listopa
dzie roku 1809. W kilka miesięcy później rozwód 
małżonków był już faktem dokonanym.

C ZĘ Ś Ć  U RZĘD O W A .
Wiadomości djecezjalne. Rz. kat. archidjecezja lwo

wska. Dziekanem gródeckim i komisarzem ordynarjatu dla 
spraw małżeńskich, zamianowany został ks. Stanisław 
Korzeniowski, proboszcz P. M. Śnieżnej we Lwowie. Ka
noniczną instytucję na probostwo w Śniatynie. otrzymał 
ks. Jan Fischer, katecheta szkoły realnej w Czerniowcach. 
Administratorom parafji w Żółtańcach zamianowany ks. 
Jan Jachimowicz, kooperator w Magierowie. Aplikowany 
w charakterze kooperatora w Opryłowcach ks. Józef Na
wrocki, dotychczasowy administrator w Raków ach. Uwol
niony z admin. excurrendo parafji w Kobylnicy (Fehlbaclł) 
ks. Andrzej Łukasik, proboszcz w Łukawcu.

Djecezja przemyska. Instytuow any: na probostwo w Sie- 
teszy ksiądz Leopold Mazurek, ekspoz. w Bachorzu. Pre
zentowany na probostwo w Rozwadowie ks. Jan Jakiel, 
kooperator w Miechocinie. Przeniesieni: ks. P iotr Hajduk, 
administrator w Sieteszy do Grodziska jako kooperator, 
a ks. Walenty Krupiński, koop. w Grodzisku do Bacho
rza jako ekspozyt. Konkurs na probostwo w Baligrodzie 
ogłoszony do 31 maja rb.

Djecezja tarnowska. Przeniesiony: ks. Franciszek Si
korski z Łącka do Czarnej. Dnia 29 kwietnia udzielił ks. 
biskup w kościele katedralnym 16 alumnom tonzury i 19 
niższych święceń.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwo
wie przeniosła asystenta pocztowego Juljana Wyrzyko
wskiego, ze Stanisławowa do Buczacza.
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F E J L E T O K
™ K R W A W Y  R O K .

POWIEŚĆ
osnuta na tle w ypadków  r. 1846.

p r z e z

Józefa Rogosza.
T o m  I I .

(Ciąg dalszy).
W  rzeczy samej jedne sanie postępowały za 

drugiem i. a na każdych leżało po kilku zabi
tych  i przy każdym widać było czerń pijaną. 
N ajgłośniej jednak wykrzykiwali chłopi i ich 
żony przy tych wozach lub saniach, na których 
ranni bądź siedzieli, bądź leżeli Baby naigra- 
wając się z nieszczęśliwych, przyskakiwały do 
wozów, aby po głowie i twarzy bić ranionych, 
którzy powrozami skrępowani nie mogli się ru
szyć; chłopi kłuli ich widłami, a znalazł się 
między nimi i taki, który cepem wymachując, 
podchodził od jednych do drugich i wśród o- 
gólnego śmiechu, tak m łócił więźniów, że pod 
jego uderzeniami jednym pękały ręce, drugim 
czaszki.

Przy samym końcu strasznego taboru szło 
kilku chłopów ; przed nimi biegł pies kudła
ty. Pies stanął i w las spojrzawszy, warknął.

— Zginiemy! — jęknął Franuś.
— Będziemy się bronili! — brat mu od

powiedział.
— P s t! — odrzekł szlachcic.
Chłopi stanęli na drodze, tuż obok psa.
— No, kmotrze, chodźmy zobaczyć, czytam  

nie ma jakiego szargi - -  rzekł jeden z m łod
szych.

— Skądby się tu szarga wziął — odrzekł 
drugi. — Mnie się widzi, że wszystkich już wy- 
tłukli, bo przecie wszędzie wczoraj zaczęli. P rę
dzej wilczysko przeszło tędy zwabione ścier
wem szlacheckiem.

— Chodźmy, chodźmy! — trzeci głos za
wołał. — Tamci odjadą i zabiorą nasze pie
niądze.

— Grzegorz m a „ rech t!” — odezwali się 
inni i sukmany podniósłszy, puścili się za od
jeżdżającymi.

Pies stał jeszcze czas jakiś na dawnem m iej
scu, ciągle warczał i do swego pana się zwra
cał, lecz gdy postrzegł, że ten nie słucha jego 
ostrzeżeń, raz jeszcze głośniej zaszczekał i cwa
łem  za nim popędził.

— Nawet pies chamski musi być podły! — 
rzekł szlachcic z ziemi się podnosząc.

Na gościńcu było już pusto. Tylko ślady 
krwi skrzepłej na śniegu świadczyły, że tędy 
odbył się krwawy pochód męczenników....

Stanisław  naliczył siedmnaście sani i wo
zów, na których było najmniej pięćdziesięciu 
zabitych i ranionych.

Gdzie oni ich powieźli?

XVIII.
W  Krakowie wielka radość. Jenerał Colin. 

d.owodzący wojskami austrjackiem i na Podgórzu 
i w W adowicach, wezwany przez barona Palm - 
rode, który m iał niewątpliwe wiadomości o go- 
tującem  się powstaniu, w targnął na czele siły 
zbrojnej do Krakowa, ale po czterech dniach, 
obawiając się otoczenia, cofnął się na Podgórze, 
wpierw za sobą most na Wiśle zniszczywszy. 
S tam tąd w nocy z dnia 23. na 24. lutego wy
niósł się cichaczem do Wadowic.

W  Krakowie tymczasem utworzył się rząd 
narodowy z Tyssowskim, jako dyktatorem, na 
czele, którego głównym doradcą był Edward 
Dembowski. Dzielny emisarjusz nie został za 
granicą. W  chwili stanowczej znalazł się tam, 
gdzie go wzywał obowiązek.

Bząd narodowy wydawał proklamacje, orga
nizował wojsko i układał plan marszu w głąb 
Galicji, aby sprzysiężonym, którzy mieli tam  
chwycić za broń, rękę podać. W śród łych za

jęć gorączkowych i powszechnej radości, przy
szła jednak wiadomość <> tyle przerażająca, o ile 
niespodziewana, że w Galicji chłopi panów m or
dują. Chociaż nie było tego, kto ją  pierwszy w 
obieg puścił, i lubo wielu patrjotów stanowczo 
utrzymywało, że była fałszywą, jedynie na to 
przez Niemców rozsiewaną, że Ci chcą Polaków 
przerazić i zniechęcić, aby ich tem łatw iej mo
gli potem pokonać, mimo to większość jej u- 
wierzyła, i odtąd tłum y biegły ku W iśle, aby 
od Podgórzan dowiedzieć się, co się w Galicji 
działo. Lecz i na Podgórzu nie miano jeszcze 
wiadomości niezbitych. Każdy słyszał, ale nikt 
nie um iał wskazać człowieka, który rzeź widział. 
Straszna wieść krążyła jednak ciągle w powie
trzu i jak  powietrze wciskała się w pory ka
żdego Polaka ścinając mu krew w żyłach.
^  Do tych. którzy w rzeź nie wierzyli, nale
żał Edward Dembowski. Bo czyż ten mógł 
przypuścić, aby lud polski, będący w jego prze
konaniu ideałem ludu ziemskiego, lud, który on 
ukochał całą potęgą duszy wrażliwej, ku któ
remu skierował wszystkie swoje myśli i bez 
którego Polska nie m ogła odzyskać swojej n ie
podległości, czyż m ógł przypuścić, że ten lud 
stanie po stronie obcego rządu, targnie się na 
swoich braci starszych i w jednym dniu zburzy 
pracę długoletnią i nadzieje patrjotów ? O! Dem
bowski nie m ógł w to uwierzyć, bo uwierzyw
szy musiałby umrzeć, a on chciał jeszcze żyć, 
by widzieć tryum f sprawy uczciwej i oglądać 
Ojczyznę zbawioną!

Tych, którzy mu mówili, że chłopi panów 
mordują i trupów odwożą do cyrkułów, nazywał 
kłamcami, i tak był tem oburzony, że chciał 
ich koniecznie pod sąd oddać, żeby przykładnie 
byli ukarani za rozsiewanie fałszywych wieści. 
Ledwie 0 . Piotr, który go na krok nie odstę
pował, uwolnił ich swemi prośbami.

Dembowski mieszkał u Kapucynów, gdzie 
panowało istne bezkrólewie. Ks. Wenzel bojąc 
się, by go co złego nie spotkało, siedział po 
całych dniach zamknięty w swojej celi i niko
mu się na oczy nie pokazywał, ster więc rzą
dów klasztornych, jak  w takich razach zwykło 
się zdarzać, spoczywał w rękach najgorętszych, 
a te, jak  wiemy, były własnością ks. P io tra Sy
czy ńskiego. Zakonnicy, z m ałem i wyjątkami, 
słuchali ślepo jego rozkazów i gdyby im jutro 
kazał z krzyżami pójść na arm aty, z wyjątkiem 
starców i ks. Wenzla, wszyscy by poszli śmiało 
do ataku.

Była godzina bardzo jeszcze wczesna, gdy 
furtjan klasztorny, brat Gerwazy, przyszedł o- 
znajmić obywatelowi Dembowskiemu, że dykta
to r przysłał doń kilku ludzi, którzy przyjechali 
z Galicji, z ważnemi wiadomościami. Dembow
ski od wybnchu rewolucji sypiał zawsze ubra
ny. Jak  tylko usłyszał, że jest ktoś z Ga
licji, zerwał się i wybiegł na korytarz. Przy 
blasku latarni, którą furtjan trzymał, u jrzał ja 
kąś postać z olbrzymiemi wąsami, a za nim kil
ku m łodych ludzi. Między tymi zdawał się je 
dnego poznawać.

—  Z polecenia dyktatora przyszliśmy oznaj
mić, że w Galicji źle się dz ie je! — rzekła postać 
z wąsami.

— Cóż się dzieje?
— Chłopi mordują szlachtę... I nie samą 

tylko szlachtę, obywatelu! M ordują oni także 
mandatarjuszów, oficjalistów, nawet księży, sło
wem wszystkich surdutowych.

— Kto wara to powiedział?
— Myśmy byli w tym  ogniu i patrzyliśmy 

na wszystko własnemi oczami.
— Skoro tak. to mówcie jak  było.
— Opowiadaj ty, mój kawalerze! — rzekł 

szlachcic, zwracając się do Stanisława M ullera — 
Masz lepszą swadę, więc ci to lepiej pójdzie.

Gdy wezwany naprzód się wysunął, D em 
bowski, który go dotąd z oka nie spuszczał, 
krótko zapytał:

— Muller?
— Tak je 3t, obywatelu I

(Ciąg dalszy nastąpi).

N A S Z E  C Ó R K I .
(Ciąg dalszy).

W społeczeństwie obecnem kobieta zajmując 
coraz silniej należne jej słusznie stanowisko to 
warzyszki mężczyzny, wywalcza sobie równe p ra 
wa przy różnorodnych zajęciach. W miarę, o ile zy- 
skuje więcej na powadze i szacunku, o tyle i 
zakres jej- świadomości, znacznie się rozszerza. 
Stąd też w obecnych czasach, zajmujemy 
coraz bardziej poważnem kształceniem dziewcząt 
i to zaczynając od la t dziecięcych.

Nie będziemy tu przytaczali historji rozwo
ju, jaki przebyło wykształcenie kobiece, zanim 
doszło do tego punktu, w którem się obecnie znaj
duje; chcąc zrozumieć dobrze, jakiem  jest i ja 
kiem być powinno, musimy rzucić okiem wstecz 
i przypatrzeć się, jakiem  było do niedawnych 
jeszcze czasów.

Już w początkach tego stulecia, pani Bernu- 
sat występując przeciwko pojęciom, podówczas 
panującym pisała:

„Jako istota inteligentna, kobieta nie różni 
się od mężczyzny. Posiada ona, w mniejszym 
co prawda stopniu, te samo zdolności i zasługuj6’ 
by je rozwijano tak samo, jak u mężczyzny. Z t 0'  
go też powodu, wykształcenie kobiet nie po win- 
no różnić się od wykształcenia mężczyzn, przy
najmniej w zasadzie “.

Zdawałoby się, iż zdanie tak rozsądne i s lu '  
szne powinno było znaleźć posłuch. Niestety, 
przebrzmiało ono bez echa.

Balsac opisuje w „Fizjologji m ałżeństw a- 
w sposób dowcipny i zarazem zgodny z prawdą 
system kształcenia dziewcząt, praktykowany p ° ' 
wszechnie w pierwszej połowie naszego stulecia •

„Oddajemy je  bonom, paniom do towarzy
stwa i guwernantkom, które zamiast pojęć szla
chetnych i prawdziwych, wszczepiają w nie tyl
ko kłamliwą kokieterję i wstyd fałszywy. Od naj
młodszych la t wpaja się w nie przekonanie, lZ 
zadaniem ich jest hodowanie kanarków, układa
nie zielników, pielęgnowanie trawników, lub zaj
mowanie się gałgankami. Wiadomości powa
żniejsze z dziedziny nauk przyrodniczych, trzy®* 
się przed niemi w tajemnicy, aby nie narażać 
serc młodych na niebezpieczeństwa!...” Bówu°” 
cześnie jednak matki, nauczycielki, guwernantka 
niezmordowanie powtarzają, że kwintesencją u' 
miejętności kobiecej je s t rozwijanie spadku P° 
prababce Ewie, otrzymanego w postaci liścia fi' 
gowego. Dwadzieścia razy na dzień słyszą one: 
„Moja droga, ten stanik źle leży na tobie..*“ 
albo, „ach, jak  ci do twarzy w tym  k ap e lu szu -“ 
lub wreszcie : „czy nie lepiejby było, gdyby8
wycięcie kołnierza nieco niżej opuściła ?... Otdż 
to są nauki, nie przedstawiające „niebezpi0' 
czeństwa”.

W e wspomnieniach naszych osobistych, znaj
dziemy jeszcze wypadki podobuego systemu wy
chowania.

M. L. Ayma w książce swej p. t. „Obowiąz
ki m atkiu, drukowanej pięćdziesiąt la t tem u,pisze:

„W edług powszechnie przyjętej metody wy
chowywania kobiet, możnaby przypuszczać, lZ 
stworzone są one jedynie na to, by wy stępy wa
ły  w salonach i podobały się tłum om . Przy 
swoić sobie wdzięczne ruchy, zapożyczone od 
tancerki teatralnej, wymyślić nowy kostjum, jak- 
najpowabniejszy, poznać wszystkie gry towarzy
skie w karty, umieć zaśpiewać kilka romansów 
włoskich, zagrać na fortepianie kilka „kaw ał
ków” modnych, oto dziś najwyższy szczyt wy
kształcenia kobiecego”.

System ten, otrzymał w ostatnich latach? 
cios śmiertelny. Konanie jego będzie jeszcze 
długie i niejedni rodzice, bądźto skutkiem nie
świadomości, bądź też dzięki niedbalstwu, wy
chowywać będą swe córki tak, jak  wychowywa
no nasze matki. Dużo jeszcze  ̂ czasu upłynie* 
zanim reforma, podjęta głównie i początkowo 
przez uniwersytet paryski, przeniknie do nauki* 
udzielanej przez tysiące guwernantek i nauczy
cielek prywatnych, j   ^

n(Ci%g dalszy nastąpi.)



KRO N I KA.
Kraków dnia 8 maja.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś Stanisława, b i
skupa krakowskiego, mgczennika; ju tro  Grzegorza iDyzmy.

Ciepła rano stopni 6.

K u p u jcie  ty lk o  u  ch rze śc ija n !

Jutro, z powodu uroczystości św. Stanisła
wa, nie wyjdzie Glon jMarodu.

JE.ks. Kardynał Dunajewski, w towarzystwie 
k8iążęco-biskupiego kanclerza, ks. pr. Anatola No
waka, powrócił wczoraj o godz. 6 m. 45 z Rzy
mu do Krakowa. J. Em. celebruje dziś w katedrze, 
w uroczystości św. Stanisława, we czwartek zaś 
w procesji z katedry na Skałkę.

Dr Korytowski, wiceprezydent kraj. dyrekcji 
skarbu, wczoraj wieczór przejechał ze Lwowa do 
Wiednia.

Stanisławom wszystkim, bez wyjątku, tak tym, 
którzy na życie poważnie patrzą, jak  i owym, któ- 
rzy ani na chwilę nie przestali być „Stasiami" — 
*kziś, jako w dniu ieh imienin — posyłamy nasze 
serdeczne życzenia — pierwszym, by im się dobrze 
Wiodło — drugim, żeby się przecież raz ustatko
wali...

Pani Ludowa, artystka sceny warszawskiej, przy
jechała do Krakowa, ponieważ dyrekcja teatru prze
konawszy się, że nie będzie mogła cen podwyż
szyć, zdecydowała się nareszcie dać kilka przed
stawień, w których warszawski gość wystąpi po 
cenach zwyczajnych.

Pogoda prześliczna panuje od onegdaj. Wczo
raj rojno było na plantach, zwłaszcza przed cukier
nią Jankowskiego, gdzie po południu grała muzy
ka. Tysiące strzelistych spojrzeń krzyżowało się w 
powietrzu, a ileż cichych westchnień uleciało z 
piersi falujących!... Uczniowie niższego gimnazjum 
^w. Anny wyjechali wczoraj na majówkę za mia
sto i Bogu dziękowali, że słońce dobroczynne to
warzyszyło im do późnej nocy. O ! ty maju cudo
wny, czemu nie trwasz choć pół roku! Dziś znów 
Pochmurno.

Niezwykli goście. W dniu wczorajszym przy
byli do Krakowa na rowerach pp. Józef Janowski 
1 Lucjan Rutkowski, członkowie klubu kolarzy z 
Warszawy. Turyści, po dwudniowym wypoczynku, 
Wyjeżdżają jutro rano na żelaznych rumakach do 
Wiednia, via Krzeszowice, Biała. Cieszyn i t. d. 
Gości warszawskich podejmują w drodze serdecznie 
Jonkow ie towarzystw kolarskich, i odprowadzają 
ńdi na odjezdnem gremjalnie. We Wiedniu staną 
hasi turyści 12 b. m. gdzie ich oczekiwać hędą 
członkowie tamtejszego klubu kolarzy. Po kilko
dniowej zabawie nad modrym Dunajem, powrócą 
ko!arze do Warszawy via Praga, Drezno, Wrocław, 
Katowice, Sosnowice, Częstochowa i Piotrków.

Ze sfer kolejowych. Do Stanisławowa prze
niesieni. Oddzlałl. sekretaijat: Nieduszyński Aleks. 
Koncpt., Kordasiewicz Klem., adjunkt. Nowotny Te
odor, ad junk t, Pelczarski Władysław, asystent. 
Oddział II. konserwacja: Stroka Kornel, inż. asyst.; 
Rodziński Tomasz, inż. adjunkt. Oddział III. ma
szynowy: Tokarski Tadeusz, adjunkt; Cyps Ro
man inż. asystent; Miśkiewicz Stefan, asystent. 
Oddział IV .: Pawłowski, inż. adjunkt; Franz Jó- 
2of, adjunkt; Rotter Alfred, asyst.; Rybczuk Piotr,

.b8y s t.; Breda Stefan, inżynier; Jana Kazimierz, 
hiżynier adjunkt; Kube Rudoll, asystent; Gordzie- 
Mcz Emanuel, asyst. Oddział V. komercjalny: 
^tupnicki Tymo. adjunkt; Wyspiański Ferd. adjunkt; 
Ozarneoki Jan, asyst.; Kwiatkowski A., asyst.; 
bieliński Wład. asyst.; Antosiewicz Edward, asyst. 
Oddział FI kontrola dochodów: Mecenseffy Broni- 

adjunkt; Oadziński Antoni asyst.; Bałaban J. 
K&ncel. Oddział FI rachunk: Monnee Tad., adj. 
Kuszpeciński Ludwig, asyst; Baczyński Wł., kancel.; 
yydyński Leon, inżynier; Wasilkiewicz Eugenjusz, 
jjtóyn. asyst.; Seidel Teodor, asyst. Oddział F I d. 
Jasa: Hyziak Józef, rewid.; Wątorski Jan, adjunkt.; 
figlarz Fryderyk, adjunkt; Howorka Stanisław, 
*%n. adjunkt.

Z Towarzystwa strzeleckiego. Onegdaj o g.
w południe, odbyło się w sali Strzeleckiej ogól-
posiedzenie tego sympatycznego Towarzystwa.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego zgro
madzenia przez p. Marfiewicza, zabrał głos prezes, 
p. dr Hajdukiewicz, który w pięknych słowach po
dniósł działalność zgasłych członków Towarzystwa 
śp. Adama Miłaszewskiego i Michała Zieleniewskie
go, poczem wezwał zgromadzenie do uczczenia ich 
pamięci przez powstanie. Po przyjęciu na człon
ków Towarzystwa pp. Antoniego Zubrzyckiego, oby
watela ziemskiego i Śmidowicza miejscowego kup
ca, przystąpiono do wyboru nowego Wydziału, przez 
głosowanie kartkami. Z urny wyszli: gospodarzem 
po śp. Adamie Miłaszewskim, radca miejski p. Ro
man Chmurski; wydziałowymi zaś pp. dr Edward 
Korczyński, Wilhelm Fenz, Jan Kwiatkowski, Kon
stanty Wilczyński i Wandalin Berynger. Po połu
dniu została otwartą przez króla kurkowego strzel
nica, a strzelanie do tarczy zakładowej o nagrodę 
Towarzystwa, stanowiącą wspaniały serwis japoń
ski w odpowiedniej kasetce hebanowej, trwało do 
wieczora. Nagrodę tę zdobył p. Jaworzyński. Tak 
zainaugurowano pierwsze strzelanie.

Z Towarzystwa technicznego. W sobotę o 
godz. 3ciej popołudniu, udało się kilkudziesięciu 
członków Towarzystwa, pod przewodnictwem wice
prezesa, p. Dąbrowskiego do Podgórza, gdzie przyj
mowani przez burmistrza p. Kleina i budownicze
go miejskiego p. Kryłowskiego, obejrzeli plany re
gulacyjne m. Podgórza, wykonane przez inżynierów 
pp. Mieczysława Dąbrowskiego i Stanisława Śmia- 
łowskiego. Następnie udali się uczestnicy wycie
czki do nowego wapiennika miejskiego, którego 
budowa prowadzona przez p. Kryłowskiego, jest 
już na ukończeniu.

Wyraziwszy uznanie za tę budowę, prowadzo
ną według najnowszych ulepszeń technicznych, 
zwiedzono wreszcie kamieniołomy miejskie, w któ
rych odbywały się roboty.

Wczoraj o godz. 4ej udało się Towarzystwo 
do fabryki p. Zieleniewskiego, celem obejrzenia 
kotła parowego, nowej konstrukcji, na który uzy
skał już patent wynalazca, p. Horoszkiewicz, kon
struktor .kotłów parowych w tejże fabryce. Towa
rzystwo z zajęciem oglądało wszystkie lokale fabry
czne. __________ _

* W wielkiej uroczystości ŚW. Jacka w ośmio- 
dniowem nabożeństwie, odprawianem codzień pon- 
tyfikalnie, wezmą udział dwaj kardynałowie: ksią- 
żę-biskup Dunajewski i książę-biskup dr Kopp. 
Arcybiskupi Morawski i Issakowicz, biskupi: ks. 
Solecki i ks. Łobos. Spodziewany jest także udział 
generała zakonu dominikańskiego, O. Andrzeja Frii- 
wirtha, oraz całej katedry wawelskiej. Uroczystość 
rozpocznie kardynał Dunajewski w niedzielę, 26-go 
sierpnia, a zakończy kardynał, dr Kopp, dn. 2-go 
września.

* Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy śp. 
Adama Stanisława Krasińskiego, biskupa wileń
skiego, będzie odprawionem nabożeństwo żałobne, 
jutro w kościele XX. Pijarów, o godz. 9-tej rano, 
jako w trzecią rocznicę śmierci.

Składki na Wawel. Prezydjum Namiestnictwa, 
reskryptem z dnia 26 kwietnia b. r., udzieliło na 
przeciąg jednego roku pozwolenia do zbierania w 
całym kraju centowych składek, z wyłączeniem 
kwestowania od domu do domu, na restaurację ka
tedry na Wawelu i tej części budynków, dawniej 
królewskich, które nie są zajęte przez wojsko 

Walne zebranie Bractwa N. P. M. Król. Ko 
rony Polskiej, odbyło się wczoraj, jak było zapo- 
wiedzianem, w sali Arcybractwa Miłosierdzia przy 
ul. Siennej. Posiedzenie rozpoczęło sie przy średnim 
udziale członków o godz. 5 po południu. Po wstę
pnej modlitwie zostało odczytane sprawozdanie, o- 
mawiające wewnętrzne sprawy Bractwa. Następnie 
wywiązała się żywa dyskusja, w której, między 
innymi, brali udział: ks. prof. dr Pelczar, ks. pra
łat Bukowski, ks. Bukowski i p. mecenas Mar
kiewicz. Smutno nam było słyszeć, że zgromadze
nie, z tak podniosłemi celami, na tak wysoki na- 
rodowo-religijny kamerton nastrojone, mało, nie
stety, znajduje poparcia... Nie obawiamy się atoli 
o przyszłość Towarzystwa, bo z przemówień czci
godnych kierowników tryskał zapał młodzieńczy 
z domieszką spokoju i niezachwianej w przyszło
ść ufności, pomimo niewesołego położenia Bra

ctwa, widzieliśmy też żywy współudział członków 
przy zupełnej pogodzie umysłów, że aż serce ro
sło. W jędrnych wynurzeniach mówców uderzyły 
nas utyskiwania na ucisk żydowski. Odzywały się 
głosy, wskazujące na rosnący z daia na dzień wy
zysk żydowski; zwracano uwagę, że najgorliwszy
mi agitatorami partji przewrotu są właśnie żydzi. 
Nasi filosemici rumieńcem wstydu — jeżeli go już 
zupełnie nie tra c ili — okryćby się powinni wo
bec tych oświadczeń ludzi, pracujących z zapar
ciem się siebie dla dobra swych bliźnich! Po 
skończonein posiedzeniu udali się uczestnicy zebra
nia, na propozycję ks. prof. Pelczara, gremjalnie 
do „Przytuliska" przy ul. św. Krzyża. Po dokła
dnych oględzinach „Przytuliska", przyczem za „ci- 
ceronów" służyły zawiadujące niem Siostry Słu
żebniczki, rozeszło się zgromadzenie o l/i  na 8-ą 
wieczorem.

Strejk. Czeladnicy piekarscy, postawili w tych 
dniach warunki swym majstrom, żądając podwyż
szenia płacy i krótszego terminu pracy. Czeladnicy 
grożą w razie nieprzyjęcia warunków strejkiem, 
któryby się rozpoczął 18 bm. Uwiadomione już o 
tem władze, postarają się zapewne o to, aby pie
karnie wojskowe dostarczyły miastu pieczywa. My 
z naszej strony, zwracamy uwagę magistratu na 
niehigjeniczne umieszczenie czeladzi i uczniów pie
karskich w piwnicach, zwłaszcza na Kaźmierzu, gdzie 
w prawdziwych lochach cuchnących, bez żadnej 
zgoła wentylacji, pracują ci biedacy. Zanim Strejk 
wybuchnie, może ojcowie miasta, postarają się o 
lepsze umieszczenie naszych dostawców chleba.

Pogadanka o „Emancypantkach" Prusa, od
będzie się w środę 9 maja w Czytelni Stowarzy
szenia nauczycielek o godzinie 6 wieczorem. Człon
kowie mają wstęp bezpłatny. Prelegentką będzie 
panna Paula Spławińska.

Wieczorek Kościuszkowski. Młodzież akade
micka, pragnąc uczcić setną rocznicę wydania ma
nifestu połanieckiego, urządziła w niedzielę, w sali 
„Sokoła", wieczór patrjotyczny, na którym słcwo 
wstępne wypowiedział akademik, p. Zygmunt Ma
rek, zaznaczając w przemowie swej działalność Ko
ściuszki, wywołującą pierwszy ludowy ruch w Pol
sce. Następnie wykonano zajmujący program wo
kalno-muzyczny. Najwięcej oklasków dostało się 
p. Mieczysławowi Kozłowskiemu, który z werwą i 
zrozumieniem wygłosił wiersz Franciszka Nowickie
go „Spartacus". Na zakończenie przemówił p. Ignacy 
Daszyński na temat wspólnej pracy, jaką podjąć 
winna młodzież polska wraz z ludem pracującym 
w kierunku uświadomiania mas ludowych o ich 
prawach i interesach klasowych. Sala sokolska 
przepełniona była publicznością.

* Ślub. W sobotę, w kościele 00 . Kapucynów, 
odbył się wieczorem ślub p. Karola Wójcika, maj
stra introligatorskiego, z panną W andą Ochwat. 
Związkowi błogosławił 0. Bernard, gwardjan 00 . 
Kapucynów.

* Generał hr. Geldern d’ Egmond, wskutek 
awansu majowego, mianowany generałem brygady, 
opuszcza Kraków, przenosząc się do Lwowa. W 
szerokich kołach towarzystwa krakowskiego, dom 
państwa Geldernów, pozostawia najprzyjemniejsze 
wspomnienie.

Nowy zakład wychowawczy. Z dniem l-ym  
września b. r. otwierają w Krakowie pedagodzy: 
pp. Jan Babirecki i Ludwik Szwajger, prywatny 
zakład naukowy, połączony z internatem. W nim 
początkowo będą utworzone tylko trzy klasy, t. j. 
przygotowawcza i dwie pierwsze klasy szkół śre
dnich, w każdym zaś następnym roku przybywać 
będzie po jednej klasie, aż do najwyższej klasy 
gimnazjalnej, względnie realnej. Naukę prowadzić 
będą fachowo uzdolnieni i doświadczeni pedagogo
wie, religji udzielać będzie katecheta, nadto za
kład wprowadza u siebie naukę gimnastyki, szer
mierki i tańce. Uczniowie, w nowym tym zakła
dzie, składać będą co pół roku egzamina w pań
stwowych szkołach średnich i otrzymywać świade
ctwa; co roku zaś zakład będzie ogłaszał szcze
gółowe sprawozdania ze swej działalności. Najwa
żniejszym punktem programu nowej tej instytucji 
jest ten, że uczniowie, nie mieszkający w interna
cie, będą brali udział w ćwiczeniach fizznycych
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zakładu, mogą przez dzień cały pozostawać w in
ternacie pod opieką nauczycieli, brać udział w wy
cieczkach i t. d., tudzież korzystać z konwersacji 
obcych języków na równi z uczniami, przebywa
jącymi w internacie, bez osobnej dopłaty, dzięki 
czemu, nie będą potrzebowali brać w domu oso
bnych korepetycyj. Zakład ten będzie pożądanym 
dla Krakowa, gdyż dobrze prowadzony, może rze
telne oddać usługi.

Operetka p. Myszkowskiego, rozpoczyna dziś, 
we wtorek, szereg przedstawień w sali „Sokoła" 
w Podgórzu, popularnym wodewilem pt. „Biedna 
dziewczyna".

Majówki- W niedzielę, z uderzeniem godziny 
1-ej wyruszyli Sokoli krakowscy, przy dźwięku 
marsza dziarskiego, na Bielany. Sokołów pieszych 
wyprzedzał oddział konny, który, pozostawiwszy 
druhów u rogatki Zwierzynieckiej, pogalopował do 
celu zabawy, by tamże oznajmić przybycie gości. 
Przeszło dwieście osób brało udział w zabawie, 
przeplatanej tańcami, śpiewem chóru „Sokoła", 
wreszcie grą towarzyską. O zmierzchu, przy bla
sku ognia -bengalskiego, niestrudzona „Harmonjail 
odprowadziła druhów do bryczek i... wszyscy się do 
domów rozjechali, licząc na to , że im wydział 
„Sokoła" jeszcze drugą, podobną wycieczkę urządzi.

Równocześnie z Sokołami, wyruszyli z miasta 
i weterani wojskowi na Wolę Justowską, gdzie, 
dzięki własnej orkiestrze i dobrej organizacji, ba
wili się także do wieczora doskonale.

Na ogólnem posiedzeniu Towarzystwa kredy
towego rękodzielników i przemysłowców, obrado
wano w niedzielę nad zmianą dotychczas istnieją
cego statutu. Przewodniczący Towarzystwa, pre
zes, Teodor Baranowski, objaśniając potrzebę zmia
ny statutu, ze względu na straty, jakie Towarzy
stwo w ubiegłych latach poniosło, otworzył dy
skusję nad tą sprawą. Ponieważ wszyscy zebrani do
skonale czuli potrzebę zmiany statutu, zatem pro
sili, aby odrazu przystąpić do odczytania nowego 
statutu i poczynienia w nim pewnych poprawek. 
Statut odczytał referent, p. Kornecki, a małe po
prawki zgłosił p. Śląski tylko do paragrafów 6 , 
7, 8 i 9, które zostały przyjęte, poczem zgroma
dzenie nowy statut jednogłośnie uchwaliło.. Na tern 
posiedzenie zamknięto.

Z robót miejskich. Roboty około kanalizacji 
w ul. Lubicz, rozpoczną się w bieżącym tygodniu 
a mają być ukończone w przeciągu 14-tu dni, 
Przy tej sprawie mimowoli nasuwa nam się py
tanie, co też się dzieje z projektowanym podko
pem, który p. prezydent Biliński przyobiecał od- 
dawna wybudować i w tym celu wyjednał nawet 
kredyt 100.000 złr. Moneta zatem jest, tylko pod
kopu, jak nie widać, tak nie widać.

Ulice Pańska i Radziwiłłowska doczekają się 
wreszcie objęcia ich przez gminę m. Krakowa. 
Dotychczasowi ich właściciele pp. Wandalin Be
ry nger i spł. postanowili wreszcie oddać je gmi
nie bez pretensji, prosząc jedynie o zwrot ponie
sionego wydatku na skanalizowanie ulic. Gdy 
sprawa ta raz już ze względu na dobro mieszkań
ców nowych ulic ubitą zostanie, spodziewamy się 
iż p. Reich właściciel gruntu od strony ul. Ko
pernika i p. Włodzimierski właściciel gruntu od 
strony ul. Lubicz, odstąpią również miastu bez 
pretensji parcele potrzebne do przedłużenia ul. Ra- 
dziwiłłowskiej i połączenia jej z innemi ulicami, 
przez co nowa ta dzielnica, niezmiernie wiele 
zyska.

P. Władysław Ekielski, architekt, wszedł 
także do wydziału Stowarzyszenia artystów, o któ
rego zawiązaniu się i walnem zgromadzeniu pisa
liśmy przed kilku dniami.

Komitet Stowarzyszenia urzędników austr. ko
lei żelaznych w Krakowie, zawiadamia członków 
Stowarzyszenia, że wysyła dwóch delegatów na 
walne zgromadzenie, które odbędzie się we Wiedniu 
dnia 10 maja b. r. celem przeprowadzenia zmia
ny statutów na rzecz decentralizacji niniejszego 
Stowarzyszenia.

W tym celu uprasza się rozesłane legitymacje 
przez komitet Centralny w Wiedniu własnoręcznym 
podpisem zaopatrzyć i takowe najpóźniej do dnia

15 maja b. r. na ręce . prezesa p. J. Grottgera 
lub sekretarza p. K. Rohra przysłać.

Na pogorzelców (chrześcijan) wN. Sączu sprze
daje po 15 et handel F. Jana Fiszera na linji 
A —B kalendarze, ścienne, ofiarowane na ten cel 
przez p. Cyrankiewicza.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
doktorowi Romanowi Kamykowi na zmianę nazwi
ska na Rencki.

Kongres pedagogów polskich, którego urzą
dzeniem zajmuje się Towarzystwo pedagogiczne, 
Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych i komitet 
obywatelski, odbędzie się we Lwowie, w połowie 
lipca. Obrady kongresu obejmą wszystkie stopnie, 
rodzaje i kierunki wychowania tak publicznego, 
jak prywatnego, a zarazem sprawę oświaty ludu. 
Składać się on będzie z 6 sekcyj, mianowicie: 
1 . dla szkół wyższych, 2. dla szkół średnich, 3. 
dla szkół niższych, 4. dla wychowania domowego, 
5. dla spraw hygieniczno-pedagogicznych, 6 . dla 
oświaty ludu. Szczegółowy program kongresu wraz 
z warunkami uczestnictwa ogłoszony będzie w 
czerwcu. Tymczasowo rozesłana została odezwa, 
określająca cel kongresu, a do niej dołączono spis 
tematów, których opracowanie jest już przyrzeczon i.

Rozprawa Zygmunta Hoszowskiego o morder
stwo odbędzie się przed sądem przysięgłych w pią
tek dnia 11  b. m.

Wizytacja. P. namiestnik, Kazimierz hr. Ba-, 
deni przybył we czwartek rano, o godz. wpół do (J 
do Nowego Sącza, wysłuchał Mszy św. w kościele 
parafjalnym, poczem zwidził szczegółowo pogorzeli
sko, a następnie oglądał nowy rządowy most że
lazny na Dunajcu. Po śniadaniu u starosty, p. 
Friedricha, wyjechał p. Namiestnik o godz. 12 w 
południe do Krynicy. Tam, w towarzystwie p. Jó
zefa Męcińskiego i protomedyka dra Józefa Meru- 
nowicza, zwidził p. Namiestnik szczegółowo cały 
zakład kąpielowy, a mianowicie wszystkie budynki 
rządowe, źródło, łazienki, wodociągi, teatr, kościół, 
zakład hydropatyczny, zakład ogrodniczy, park i 
wogóle wszystkie nawet najdrobniejsze urządzenia 
zakładu kąpielowego. W piątek, o godz. 5 z rana, 
wyjechał p. Namiestnik z Krynicy, przybył o wpół 
do i) napo wrót do Nowego Sącza, zwidził szkołę 
i zlustrował starostwo, następnie udzielał posłu
chań. Przedstawili się p. Namiestnikowi reprezen
tanci wojskowości, duchowieństwa, władze rządowe 
i autonomiczne. Po śniadaniu u p. starosty, zwi
dził jeszcze p. Namiestnik miasto i kolejową ko- 
lonję robotniczą, a o godz. 5 po południu odjechał 
z Nowego Sącza na Kraków do Wiednia.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj, we Lwowie, 
o godz. wpół do 12 z południa, parobek z browa
ru Kleina spuszczał 103 litrową beczkę do piwni
cy szynkarza Izaaka Feueringa pod 1. 17 przy ul. 
Sieniawskiej. Na stromych schodach stracił równo
wagę lub też zabrakło mu sił, wskutek czego be
czka stoczyła się na niego i zmiażdżyła mu głowę. 
Nieszczęśliwy, który na miejscu wyzionął ducha, 
nazywał się podobno Franciszek Tarnawski. Zwło
ki odstawiono do kostnicy szpitala powszechnego.

Lustracja robót wodnych w Galicji. Mini
sterstwo spraw wewnętrznych wydelegowało szefa 
centralnego biura hydrograficznego w Wiedniu, 
starszego radcę budownictwa Romualda Iszkowskie- 
go do Galicji, dla przeprowadzenia lustracji wy
konanych przez rząd regulacyj rzek oraz krajo
wych robót meljoracyjnych. Lustracja ta obejmie: 
przestrzeń rzeki Wisły od Oświęcima do Krakowa; 
Dunajca od Łącka do ujścia do W isły ; Wisłoki 
od Kołaczyc do Przyborowa i od Rżysk do ujścia 
Wisły; Śan od Krzemiennicy do ujścia; Dniestr 
od Żydaczowa do Okopów. W lustracji tej p. Iszko- 
wskiemu towarzyszyć będą z ramienia Wydziału 
krajowego p. Kędzior, z ramienia namiestnictwa 
p. radca Matula, a nadto w lustracji robót regu
lacyjnych na rzekach Białe i Nowym Bręiu, we
źmie także udział członek Wydziału krajowego, dr 
Józef Wereszczyński. Lustracja ta potrwa przeszło 
miesiąc.

Śnieg spadł w Zakopanem onegdaj i z tego 
powodu mieliśmy - zimno w Krakowie w ostatnich 
dniach.

Wiec katolicki w Poznaniu, drugi z rzędu,

ale niewątpliwie znacznie liczniejszy niż 1-szy, 
zbierze się w dniach 4, 5 i 6 czerwca r. b.

Rywale. Dwaj włościanie w Wikowie Gór
nym, Dymitr i Andrzej Tkaczukowie, zakochali się 
w jednej dziewczynie, widocznie bałamutce, albo
wiem obu okazywała równą sympatję i obu łudziła 
przyrzeczeniami. Andrzej, młodszy i ognisty, nie 
mógł ścierpieć takiego stanu rzeczy i postanowił 
usunąć rywala Dymitra, a swego stryja. Kiedy 
więc 3 b. nj. Dymitr Tkaczuk wybrał się w dro
gę do Straży, Andrzej opadł go na gościńcu i za
bił siekierą. Po spełnieniu zbrodni umknął z sioła 
i dotychczas go nie wyśledzono.

Samobójstwo. Iwan Hołowaty, rolnik w Se
recie, rzucił się 3 b. m. w* zamiarze samobójczym 
do rzeki Seretu i utonął. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku niewiadoma

Kronika wiedeńska z dnia 6 maja. Wczoraj 
rano przybył tutaj ze Lwowa namiestnik, hr. Ba- 
deni, i zamieszkał w hotelu „Imperial11. — Między 
przyjezdnymi znajduje się także znany br. Hirscn 
z Paryża i radca Pollini z H am burga; obydwaj 
mieszkają w „H otel-Bristol“. — W Mątek, _ wie
czorem, zmarła w mieszkaniu swojem na Hoerl- 
gasse, młoda i wiele obiecująca portrecistka, P- 
Helena Wysłobocka (pseud. Emil Helon), córka 
b. radcy rejencyjnego. — Ojciec św. nadały p- 
Henrykowi Szeliskiemu, deputowanemu i właści
cielowi dóbr w Galicji, dziedziczny tutuł hrabiow
ski. — Z powodu projektowanej jubileuszowej wy
stawy węgierskiej, bawił niedawno prof. Vambe- 
ry, z Pesztu, nad Bosforem; wniósł on do sułta
na prośbę o użyczenie owej wystawie przedmiotoW 
sztuki, mających związek z dziejami Węgier, a bę
dących w posiadaniu Padyszacha. Rezultat posłucha
nia był pomyślny, Abdul Hamid zasypał profesora 
grzecznościami „dla pokrewnego z Osmanami na 
rodu“ i pozwolił pełnemi rękami czerpać z sU 
fańskiego muzeum.

Chińczyk o Warszawie. Nieszczególne prz®' 
konanie o warszawskim świecie handlowym 
niósł stamtąd Chińczyk Tun-cha-zan z WładyW0̂  
stoku. Na prośbę p. Gillewicza, mieszkańca teg 
miasta, Chińczyk ten, jadąc do Europy po zakupy 
towarów, wstąpił w r. 1892 także i do Warsza^ 
wy. Powróciwszy do domu, przepraszał p- GiHê  
cza, że poczynił w Warszawie bardzo mało zaK 
pów, albowiem... ph‘ń-

Posłuchajmy, jak przyczynę tego tłómaczył 1  
czyk p. Gillewiczowi, który to dosłownie w ^  
rjerze Warszawskim powtórzył. _ .

„Dziwni wy jesteście — mówił on — } 
wna wasza Warszawa. Patrząc na ruch ulicznL  
na wTasze sklepy i na was, wydawało mi s^ ’ 
wszyscy jesteście wielkimi panami i że sami 0̂  
bieracie sobie zajęcia, odpowiednie do waszeg0 
podobania, a% resztę pozostawiacie innym. W .°r .a„
kach, powozach, kawiarniach, restauracjach Wi z , 
łem w as; w sklepie i na ulicy pracował--* . 
Zaledwie oczy otworzyłem rano, już miałem P1̂  
sobą kilku jegomościów; każdy mi coś zachw ’ 
gwałtem wciskał w ręce ogłoszenia, ciągnione m ’ 
popychano. Zaledwie pokazałem się na ulicy* P^. 
wtarzała się ta sama historja, która obrzydzi a  ̂
wasze miasto. Zapytuję w hotelu, czy macie a 
log firm swoich, gdzie są komisanci, l*1*3 . ,
handlowe ? Służący wskazał mi faktorów ’• P® 
Byłem wszędzie, w Wiedniu, Berlinie, San ^  
cisco, Chicago, lecz czegoś podobnego nigdzie 
spotkałem. Chciałem kupić mydeł na Pr0fj$ jjjiku 
piłem u Pulsa, lecz w tejże samej chwili
żydów w  b rudnych  chała tach  zaprezentow ą^  ̂ ^
te same mydła, w takiem samem °Pa^ 0̂ fa^ i a na 
połowę tańsze. Poszedłem do składu cbu 
dużym placu i proszę o pokazanie towaru-  ̂
żują mi kamasze w cenie 6, 7 i 8 rs. z a p  
ale kiedy wyszedłem, żydzi wciskali mi -  
to kamasze, to pantofle, dowodząc, ż0 w ^  r 
tamci to złodzieje; że oni dają mi taki sam 
za 5 rs. Tymczasem my, Chińczycy, .1D̂ C • cq 
zapatrujemy na handel i kupców. C złow ietu*, 
tak dużo mówi, drwali się i zaklina, nie ^  ^  
my i stosunków z nim mieć nie chcemy. ^  
mało miałem czasu, by zająć się odszu ani ^  
powiednich ajentów, więc wyjechałem z
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1 wezwałem swojego komisanta w Moskwie, 
%  mi towary warszawskie przygotował i wysłał

Tyle Chińczyk. Czy to nie wymowne?
A więc nawet Chińczyk zrozumiał, czem jest 

y  Polsce kwestja żydowska, a Polacy, niestety, 
Nzeze dotąd tego nie zrozumieli.

2 Holandji. Otwarcie międzynarodowej wy- 
4tawy w Antwerpji, odbyło się onegdaj bardzo 
^oozyście wobec króla, królowej, księżniczek, hra
biego Flandrji i jego małżonki, księcia Alberta, 
gięcia Karola Hohenzollern, wreszcie ministów i 
^tała dyplomatycznego. Król, nim się udał na o- 
'^flrcie wystawy, przejechał przed frontem wojsk 
;4l*Werpskiego garnizonu i gwardji obywatelskiej 
łjd  brónią, która od dworca kolei północnej do 
H&cu wystawy tworzyła szpalery. Na wszystkie 
^zemówienia podczas uroczystości otwarcia wy- 
^Wy, odpowiadał król życzliwie i przyjaźnie, wy- 
^łująe radosne okrzyki każdem słowem serde- 
^niejszem. Antwerpja przedstawia się świątecznie 
W spaniale . 1 Sama wystawa nie jest jeszcze zu- 
Nnie ukończoną. Dział austrjacki pospiesznie 
^gotowano ostatniej nocy, że król mógł go już 
Składnie obejrzeć. Wyraża się z wielkiem zado
woleniem o tym dziale i winszował lir. Kheven- 
MUlerowi pomysłu w jego urządzeniu. Z austrja- 
6kiego, udał się monarcha na wystawę działu węgier
skiego, który mu się również podobał. Perłą wy
s tą p  j es  ̂ Stara-Antwerpja, w której król najdłu-

się zatrzymał, poczem przysłuchiwał się kan
n ie  uroczystej, na dzień ctwarcia wystawy napi- 

W pierwszym dniu, zwidziło wystawę 35 
tysięcy osób.

W Moguncji zamierzono na placu Forstera 
Gnieść Heinemu pomnik; a ponieważ przy tym 
1?icu znajduje się gimnazjum, kolegjum nauczy

l i  onego założyło w Radzie miejskiej protest 
iUeeiw temu w imię patrjotyzmu i moralności.

2 Hagi donoszą: Komisja królewska, która pod 
^ewodnictwem ministra Lely, obradowała nad 
l^j.ektem osuszenia jeziora Zuderskiego, ukończy- 
Ł Wczoraj swoje prace. Większość członków ko

misji, przyjęła projekt osuszenia jeziora i utwo- 
flenia tamy z północnej Holandji do Frieslandji. 
°8zta obliczono na 189 miljonów guldenów, a 

i°kryje je państwo. Przez osuszenie jeziora, zyska 
190.000 hektarów ziemi, wartości 326 miljonów. 
Do odebrania w biurze dyrekcji policji: 1) Kajet 

^spitacyjny Freblowski, 2) Kufer skórzany z monogra
fia M. K., 3) a) Woreczek do pieniędzy, b) Obrączka 

.* Kluczyk, 4) Cztery sznurki korali, 5) pierścionek zło- 
 ̂ z literami, 6) polica Tow. Ubezp. „Donau“.

Wykaz XXX składek na budowę Domu Akademickiego 
.Krakowie. Rada powiatowa bocheńska, Tow arzyska 

,ńczkowe w Tarnobrzegu i w Dąbrowy i Kasa Oszezę- 
> 8Ci w Rzeszowie po 25 złr., Rada powiatowa jarosław- 

Towarzystwo zaliczkowe w Kolbuszowy i JW. Pani
'^grabina Domicella Bellizomi po 20 złr., Sobiesław lir. 
'Jaroszewski i Emil Bertemiljan Brajer po 15 złr.. Kasa 

laczkowa rzemieślników w Przemyślu 10., Gmina miasta 
?,eżany, MarjaGołębiowska, Michał Marfiewicz, August 
yb, prof. dr. Górski po 5 złr.. dr. Franciszek Sroczyński 

„ ń1- Daniel Wierzbicki po 4 złr., wreszcie dochód z od- 
jj^ów mianycli na ten cel przez profesorów Uniwersytetu 
( *ńarcu br. 236 złr. 53 ct. — Składki zebrane^po ko- 
ec 1893 r. i w Kasie Oszczędności krakowskiej złożo- 

^J^raz z odsetkami wynosiły 13.878 złr. i to według 
/minków sprawdzonych przez Wpp. radcę Beringera i 

.^e ln ika  Krobia. — Od 1 stycznia 1894 zebrano 859 
w* 46 kr. gotówką i 741 złr. 82 ct. w papierach warto- 

Razem więc po dzień 1 maja 1894 z darów, 
^Adek, przedstawień publicznych, odczytów i festynów, 
V * no kwotg 15.480 złr. 28 ct. Oprócz tego własnością 
,t ^ itetu  opiekuńczego Domu Akademickiego są darowa- 
^JPrzez śę. Mistrza Matejkę rysunki w liczbie jedenastu, 

których malowane zostały obrazy do auli Polite- 
l*i lwowskiej. P>'of. D r Edward Korczyński.

teatru. Dziś, „Talizman44 baśń dramatyczna L.
• We środę dramat w 4 aktach H. Sudermanna 

^ .dzinne gniazdo44 występ pani A. Ludowej, artystki 
fy fów warszawskich. We ezwartek „Rodzinne gniazdo", 
„jjdętek koraedja w 5 aktach wierszem W. Szekspira 

* ^am się podoba«.

H T J M O H .
^ l a c z e g o  mamusiu, każdą gazetę nazywają dzien-

^  Bo wychodzą we dnie, moje dziecko.
A jakby wychodziły w nocy?

— Jak uważam, panna Józefa tak w mojem jak i w 
moich przyjaciół towarzystwie, zawsze spuszcza oczy.

— Przez skromność, nie chcę bowiem patrzeć... na 
golców !

OSTATNIA POCZTA.
Najważniejszym wypadkiem doby ubiegłej, 

obok śmierci francuskiego jenerała Ferron, który 
spadł z konia i w skutek tego um arł wczoraj 
w Lugdunie —  jest ocalenie turystów w piecza
rach Lueg. Prócz telegram u z d. 7 bm. umie
szczonego we właściwem miejscu, który otrzy
maliśmy wczoraj o 4-ej popołudniu, nadeszły je 
szcze następujące:

Po przebiciu siedmiometrowej ściany w gro
tach  Lueg, przedostano się wczoraj do tego m iej
sca, gdzie zalana jeszcze część kurytarza. pro
wadzącego w głąb groty, zaczyna wznosić się 
w górę. W nocy rozpocząć się miały próby prze
dostania się do suchej części kurytarza przez 
rozsadzenie jednej jego ściany. Jeżeli te usiło
wania pozostaną bezskuteczne. w takim  razie 
będą zamknięte groble poprzednio urządzone, 
aby obniżyć poziom wody i módz wejść do ku
rytarza.

Dziś nareszcie o godzinie 10V2 przed po
łudniem udało się nurkowi dotrzeć do groty 
Lueg. Nurek dał znać, że wszyscy, zamknięci 
w grocie, żyją. uratow anie ich nie ulega już 
w ąpliw ości.______________ _________ _______

T e l e g r a m y .
Wiedeń 8 maja. W ydział prasowy przyjął 

z niektóremi zmianami przedłożenia rządowe o 
konfiskacyjnej praktyce i uwalnianiu dzienników 
od kaucji. Co do postępowania objektywuego, 
na wnio ek Rutowskiego decyzję odroczono.

Grac 8 maja. Z powodu wydobycia turystów 
wanuje radość nie do opisania. Stolarz F ischer 
i adjunkt lasowy Putnik, którzy dokonali dzieła, 
są przedmiotem ciągłych owacyj. W czoraj, w po
łudnie, F ischer pierwszy spuścił się w komin ja 
skini, i godzinę trwało, nim publiczność otrzy
m ała wiadomość o ocaleniu. Usłyszawszy w g łę 
bi znaki życia, spuścił FTscher nasamprzód na 
powrozie skrzynkę z mlekiem i koniakiem. W  
jaskini znaleźli wszystkich siedmiu skulonych 
prawie w kłębek, przy kawałku świecy. Okazało 
się, że kiedy we wtorek nie mieli już ani świa
tła , ani prowjantów, nadpłynęła skrzynka, za
wierająca chleb, ser i świece. Skrzynkę tę  pu
szczono na wodę, ale nikt nie myślał, by doszła do 
celu. Szczędząc, nie cierpieli głodu i mieli światło. 
Ostatni kęs sera zjedli chwilę przed ich wydo
byciem. Również ostatnia dogorywała świeczka. 
Od wtorku wiedzieli oni, że czynią się usiłowa
nia, by ich uratować, ale wszelkie ich próby, by 
dać na zewnątrz znak życia, spełzły na ni czem. 
Otucha wstąpiła w nich dopiero wtedy, gdy u- 
słyszeli pierwsze strzały dynamitowe. Do wy
próżnionej skrzynki włożyli list i puścili ją  na 
wodę, ale skrzynka źle zamknięta utonęła. 
Opowiadają, że nadziei nie tracili ani na chwilę, 
tylko 17-letni student. H eid t, mówił ciągle o 
śmierci. Kiedy go pierwszego wydobyto z ja 
skini, n ikt go nie poznał. Przem ienił się prawie 
w starca. Ze swej strony H eidt nie poznał ni
kogo i popadł po chwili w omdlenie, inni ró
wnież leżeli przez jakiś czas, jak bez przyto
mności, tylko rymarz, Foeltzm ann, wydobył się 
śmiejąc się i w ołając: — „So a hetz war noch nicht 
da Z*4 — On też jeden zdołał iść o własnych siłach.

Morawska Ostrawa 8 maja. Strejk w Ostra
wie objął 7000 górników.

Budapeszt 8 maja, W Izbie magnatów kar
dynał Vaszary, ze stanowiska kościelnego, zwal
czał śluby cywilne. Dotychczas losy ustawy wa
żą się. Ju tro  decyzja zapadnie.

Berlin 8 maja. W edług Kreuz Ztg. dwór od
mówił, dziękując przyjęcia nadzwyczajnego am
basadora Francji na weselu księżnej Kseni przy- 
czem oświadczył, że wesele odbędzie się w ścisłem 
kółku rodzinnem.

Londyn 8 maja. W  W iliam abbey, na północ od 
Londynu eksplozja w fabryce zabiła 4, a zraniła 
30 osób.

Wiedeń 7 maja w południe. Klub lewicy 
niemieckiej przyjął przedłożenia walutowe.

G r a c  7 maja w południe. Po rozsadzeniu 
ścian dynamitem, żołnierze wtargnęli do jaski
ni. Wszyscy siedmiu przy życiu ! Wyratowanie 
ich nie ulega już wątpliwości.

Praga 7 maja w południe. Dziś rozpoczęła 
się rozprawa przeciw sprawcom zamachu dyna
mitowego w Rakonicach.

Budapeszt 7 maja w południe. Dziś w izbie 
magnatów rozstrzygnie się los kościelnych ustaw.

Wiedeń 7 maja. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
354.87, Laenderbank 250.30, Staatsbahn 342.62, Lom
bardy 104#—.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan H. pod Stróżami Że panu Namiestnikowi, gdy 

jechał do N. Sącza i stamtąd wracał, kawa w wymie
nionej przez Szanownego Pana restauracji tak bardzo sma
kowała. cóż to może naszych czytelników obchodzić, zwła
szcza że na pochwałę tej kawy Szanowny Pan tylko 
to dodaje, iż była „czysto" podana. Zresztą prosimy nam 
przysłać kilka porcji, a skosztowawszy kawunci. dopiero 
powiemy czy w rzeczy samej taka dobra.

Wpan L. M. to Rzeszowie. Przepraszamy, ale list nie 
zawierał nic takiego, coby uwagę szerszych kół mogło 
zająć.

Wpan dr. St. Larysz Niedzielski to Sledziejowicach. 
Uwaga była trafna i potrzebna, więc też skorzystaliśmy 
z niej w dzisiejszym numerze.

N A D E S Ł A N E .  " "

{Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcp. 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje A
^ ^ ^ ły n n ^ r^ ^ o ra m ie ^ ^ R y n k T ^ ł^ ^ m i^ ^ ^ B

ostatnie dni tospaniałych widoków

W ENECJI, KIJOWA, W ARSZAW Y

Dr Franciszek Michalik 
po powrocie z kliniki prof. Apostolego w Paryżu

ordynować będzie od 1 czerwca 
jak dawniej w K r y n ic y  {willa „białej róży“)

B łogie rządy autonomiczne miasta Kratowa.
Jak wiadomo mieszkańcom miasta Krakowa. Magistrat 

nasz dzierżawi od kilkunastu lat od Wysokich c. k. Władz 
skarbowych podatek konsumcyjny od mięsa itp. przed
miotów jako w zamkniętem mieście i jak to nasza Au- 
tonomja oddziałowuje na handel i drożyznę.

Skarży się P. T. Publiczność miasta Krakowa na wy
górowane ceny mięsa i wyrobów w zakres rzeźoictwa wcho
dzących, niechże każdy rozważny konsument weźmie na 
rozwagę następujący przykład.

Sztuka bydła (bukat) mająca niżej roku kosztuje 24 złr. 
w. a. — opłata akcyzowa od tegoż wynosi 6 złr. 37 ct.. 
bydlę to ważyło żywej wagi 118 klg. po zabiciu takowe
go, wyczyszczeniu i oddaleniu wnętrzności ważyło 54 
klg., więc ileż przypada tego podatku na I klg. mięsa, 
nie uwzględniając do tego innych wygórowanych ubo
cznych podatków?

O ile nam są wiadome ustawy skarbowe z roku 1877 
to od każdego bydlęcia niżej roku, ja k  również tego, 
które ma ośm mlecznych zębów, a które uważanem być 
ma jako cielę, należy podatek konsumcyjny podług prze
pisanej taryfy z roku 1877 opłacać — ponieważ jednak 
m iasto Kraków, należy do miast zamkniętych, czyli, że 
podatek konsumcyjny opłaca się podług tary 1 klasy, 
przeto w myśl istniejących przepisów przypadałby po
datek od każdego bydlęcia, które ma wszystkie zęby 
mleczne kwota 84 ct. jako podatek konsumcyjny, zaś do
datki gminne i szlachtuzowe wyniosłyby 191/y razem 
1 złr. 03V2 ct.

Z powodu tego ośmielamy się zapytać, dlaczego tak 
wygórowana kwota ze strony administracji akcyzy po
bieraną bywa?

Dlaczego podatek konsumcyjny nie opłaca się po
dług istniejącej taryfy ustawą z roku 1877 objętej i 
przepisanych dodatków gminnych i szlachtuzowych ?

Na jakiej podstawie i rozporządzeniach bywa poda
tek ten tak wygórowany aż ao kwoty 6 złr. 37 et. od 
cielęcia? dlaczego opłata ta, nie obowiązuje wszystkich 
rzeźników, tylko wyjątkowo niektóre osoby!

Pragniemy też, aby wysoka władza skarbowa zbadała 
ten stan rzeczy — a nadto zwróciła uwagę funcjonarju- 
szów ze strony adm inistracji akcyzy by ta  grzeczniej 
traktowała podatkujących nie tak, jak to miało miejsce 
na dniu 2 b. m., w którym przy opłacie jeden z panów 
W. K. wykrzykiwał, że „nie tacy byli, a zrujnowani za
sta li44, Jeden z pokrzywdzonych A. Seidel,

Dr Kazimierz Kaden
ordynuje, jak zwykle, od 1-go czerwca

w Iwonicza.
jV *® U Ł le  p a p i e r y  w a r t o ś c i o -  u  . n . . .  . . . .

Kantor wjmiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 .

Zlecenia z prowincji uskateoznU 
sie odwrotna poczta bsz doliczenia pro* 

w iz j i / -----
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P i e r w s z a  E l o m u n i j a  ś w i ę t a
P a m ią tk o w e  ob ra zk i, k s ią ż e c z k i ,  ró ża ń ce , m e d a lik i od  n a jz w y k le jsz y c h  do n a jw y k w in tn ie jsz y c h , *v

w y b orze , po  n a jta ń szy c h  c en a ch  — p o le c a
K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A  Dra W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S K I E G O  W K R A K O W I E .

i v i e l ^

Fabryka cukrów poleca
N o w o ść  B O M B Y
Marschal Eoyal pół kio fl. 1‘20 

A . N  o w iń s k i  B ra c k a  5.
B ryn d zę  m ajow ą, 
M asło deserowej 

S z m a l e c  ś w i e ż y
P O L E C A  H A N D E L

EDMUNDA KLIMKA Linia A-B.

forte-N aj większy skład 
pianów 

I. RADZI SZEWSKI  I Sp.
Kraków, ul. sw. Anny 1. 3.

M agazyn Obuwia
56 P«d kierunkiem 300
BR. DOBRZAŃSKIEGO

ulica św Jana Nr. 4.

I Spółka
w Krakowie, 

ulica
Florjańska 1. 23

POLECA

RAKI,
Szparagi

„i wszeltie  cowalje“.

OGROMNY Z A P A S  LA M P
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. itk. uprzyw. 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby-

Wysyłki na prowincje odwrotną pocztą, 
CENY BARDZO TANIE.

Prośba. Djetaijusz i oj
ciec rodziny 8 osób z powodu 
szczupłej nader płacy i do
tknięty słabością żony. już 
rok trwającej, niemogąc już 
dalej wyżywić tychże i pozo
stając w stanie tak opłaka
nym. iż li odebrać ż\cie so
bie. udaje się do Boga i czu
łych serc Szan. Państwa pro
sząc o podanie pomocy.

Ignacy Skórski ul. Węgier
ska w Przemyślu.

S K Ł A D  PIW A  i  PO R T E R U
BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie 10 et. | Porter . . . 16 ct. 

„ marcowe 1 2  ct. I Ale . . . .  16 „
P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  r a b a t .  R ó w n i e ż  

p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .
O. L A Z A R . -  K ra k ó w .

ul Florjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.

.Kraków, Sukiennice
Nr. 30. — Pól’®

ZAKŁAD OPTYCZNY,
wielki wybór

oku laró w  i c w ik ie 
rów, szk ła  najlepsze

Majątek 450 morgów roli 
i bisu przy stacyi i szosie w 
Tarnowskim, oraz kilkamniej- 
szyeh i większych majątków 
pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania i dzierżawy w 
różnyeh stronach Galicyi.Wia 
domość u inż. Miniewskiego 
Kraków, Wolska.

Wójcicki*
Restauracja F.

Kraków, hotel Pollera 
Obiad za_75 centów z  4 da

Wtorek 8 maja.
>, I  Zupa amerykanka 
§■ } Consome Rojal 
N  ( Rosół z kaszką 
■g / Jajka a la Princes 
>» J Muszelka ńnansier 
£  ) Majones z ryb _ ,

Szt. mięsa pomidoror * 
N- /  Polędwica angielska 
g  ) Cielęca od dy$zka J 
£  J Zrazy po węgiersku J 

J 2 Kurcze smażone
E f Strudel z 
Ł 1 Galaretka maraskuV Yfftiaioi/nw —

[ Ser, Kawa. r -  .
Kolacja z 3 d a n ^ —  Ł

Kamienica
dwupiętrowa, przy ulicy Stra

szewskiego w Krakowie 
i przyległe do tejże budynki, 
jakoteż zabudowania partero
we przy ul. Podzamcze i plac 
pod budowę, do jednej real
ności należące, są pod przy- 
stępnemi warunkami, z wol
nej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość na Stra- 
domiu Nr. 8 u pana Karola 
Foelke.

Krajowe Towarzystwo
HANDLOWE

p o s z u k u j e  f a c h o w e g o
KIEROWNIKA

do prowadzenia składu 
płócien i bielizn)7. Refle- 
ktanci żonaci z k ucyą 
1000 do 2000 mają pier

wszeństwo
Każdy odgniotek, brodawka
i t y m  p o d o b n e  n a r o ś c i e ,  n i e z a 
w o d n i e ,  b e z p o w r o t n i e  i b e z  bólu  
l e c z y  s ł y n n y  p ł y n  a p t e k a  /a S 
Radlauera W B e r l i n i e .  P u d e ł e 
c z k o  z a w i e r a j ą c e  f l a s z e c z k e  z 

p ę d z e l k i e m  k o s z t u j e  5 0  ct.

Skład dla Krakowa w aptece 
Wiel. Wiktora Redyka.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

***“■ w Krakowie, Rynek Nr. 26
poleca skład swój obęcnie kom pletnie zaopatrzony

w płótna krajowego wyrobu
od najgrubszych płócien do najcieńszych web czysto lnianych.

Szyfony, Szyrtyngi, Ossfordy, Jnlety i  Dymki po cenach fa br yc z nyc h .  

B IE L IZ N A  M ĘZKA i DAMSKA.
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W szelką bieliznę wykonuje Tow. we własnej wzorowej szwalni.

! BIELIZN li STOLO SA W WIEL7 IM WYBORZE!W R ę c zn ik i, C h u s te c z k i etc. ; t V

' o t e S
% /

 ̂ Cenniki i próbki na żądanie franko.
Od złożonych udziałów 

ty#, otrzymują c z ł o n k o w i e  r - i v '

>0 io% ^

F R Y S Z T A K
stacja kolei z Rz szowa doouavj<a nuAGi aj o & o n a  i

Jasła. Handel kolonjalny 
win od 100 la t prowadzony 
pod niezmienną firmą wraz 
z domem zaraz do wydzier- 
żawienia. A. p. pymnicki.

M ieszkan ie le tn ie
We wsi Zwierzyniec pod Kop
cem Kościuszki są do wyna
jęcia od 1 maja Nr. domu 
120. 582 2 3.

Jed en  lub dw a po
k o je  z umeblowaniem lub 
bez, z użyciem kuchni, tanio 
do wynajęcia. — Rynek Kle- 
parski Nr. 9, l-sze piętro 5.

592 1—2

F O L W A K R
oddalony 1V2 mili od Podgórza, V4 mili od stacji 
kolejowej i miasteczka Skawina, w uroczej i 
zdrowej okolicy, z obszarem 57 morgów gruntu  
pszenicznego, z tego 8 m.orgów łąk, 2 ogrodu, 
pół morgi lasu i pół m. stawu, z budynkami 
gosporczemi, z domem mieszkalnem o 9 po

kojach, jest zaraz

z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość Kraków, ul. Florjańska Nr. 15 
2-gie piętro, Nr. drzwi 1 . 608 l 5

H AN D EL A. HAW EŁKI
563 otrzymał pierwszy transport 3 4

Astrachańskiego Kawioru

o ;

Z a k ł a d  z d r o j o w y

ii
Stac a kólei

M uszyna-|
K ryn ica

z Krakowa 8 g 
ze Lwown12 „ 
z Pesztu 12 .

Krynica
(w Galicji)

W miejscu 
poczta 3 razy 

dziennie.
Telegraf — 

Apteka.

o najobfitsza szczawa żelazista. o

i
o

o

wiosennego po ło w u ; również poleca

Ś L E D Z I E  P O C Z T O W E .
■ • i

i

W  Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kąpielowej
godzina drogi bitej, znakomicie utrzymanej.

Środki leoznicze, klimat podalpejski, kąpiele źe- 
laziste, nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrze
wane metodą Schwarza, (w r. 1893 wydano ich 36000).

Kąpiele borowinowe parą ogrzewane (w r. 1893 
wydano ich 13.500

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.
Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specjali

sty dra H. Fbersa (w roku 1893 wydano procedur 
b y d r o p a ty c z n y eh 32.000).

Picie wód mineralnych miejscowych i zagrani
cznych, żentyca, kefir, gimnastyka lecznicza.

Lekarz zdrojowy dr. L. Kopff cały sezon stale 
ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolne praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znako
micie utrzymany. Bliższe i dalsze wycieczki w uro
cze Karpaty.

Mieszkania, przeszło 1500 pokoi z komfortem 
urządzonych, z pościelą kompletną, usługą, dzwon
kami elektrycznemu, piecami ita

Kościół katolicki i cerkiew. Wspaniały dom zdro
jowy, kilka restauracyj. Kilka pensjonatów prywa
tnych, mleczarnie, cukiernia.

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego 
od 21 maja. Stały Teatr. Kon certa.

Frekwencja w r. 1893, 4 600 osób.
Sezon od 15 maja do 30 września.

W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pom ie
szkali i potraw w głównej restauracji zniżone.

Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listo 
pada, składy we wszystkich większych miastach w 
kraju i za granicą.

W miesiącu lipcu i sierpni^ ubogim żadne ulgi, 
jak uwolnienie od taks zdrojowych itp . udzielone nie 
zostaną. Na żądani* udziela wyjaśnień :
588 2 16 C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

O

I

O

i  S w o s z o w i c e  p o d  K r a k o w e m
i  ZDROJOWISKO WÓD SIARCZANYCH, .edJJJj :
jL przez największe powagi lekarskie polecane, .81 
f  kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei y 
i  stwowej, z najwygodniejszą komunikacją eini).
AL dziennie koleją i cztery razy omnibusami zakład'°w, 
j  Zakład posiada z komfortem urządzone miesz .
$  po cenach nader przystępnych i wszelkie 
At uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wy ‘
•  restaurację. 1 -innszY^
jg Kąpiele siarezane, jakoteż mułowe z nau^i

i  skutkiem bywają stosowane i zalecane w c|j»-
wewym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w 

J  robach skóry i nerwów. . sfcute-
J  Z d r o j e  s w o s z o o i c k i e  co do siły i zSl- 
& cznośei dorównają wszelkim tego rodzaju zroui |
^  granicznym. #

4 Lekarz zakładowy wykonuje i n i e s i ę * 1*® ? aZtuló* 
k t r y % o w a n i e  według najnowszych prawideł 

^  lekarskiej.

Maszynista uzdolniony
znajdzie pomieszczenie

w  j e d n e j  z  d r u k a r ń  k r a k o w s f e i e

Listy z podaniem szczegółów co — .
dnieli kondycyj adresować należy: Maszyn*3 
„G łos N arodu1 Kraków

do P°Pr!'1

Kamienica dwupiętrowa z o g ró d k i
do sp rzed a n ia .

Kilkanaście tysięcy złr. potrzeba jes t na h.̂ P 
2 3 tekę po Banku krajowym na 6%- ^  

Bliższa wiadomość: przy ulicy Stolarskiej L. 15,pi,zy
tro, drzwi Nr. 17-18.

Największy Skład

A S Z  Y ?
D O  S Z Y C I A

JÓZEFA IWANICKI^!
553 następcy  u ^ i 

K ra k ó w , B y n fek 
Na w ypłaty maszyny od tej.' 

do 65 złr. G o t ó w k ą  10

w Galicji nad Popra#Żegiestów stacja p* ’n' iejsdu

roh-,5 iaJT ^ iejSZa szezaw a żelazista, skuteczn i v» 
ro lach  kobiecych i anem ji.

o * ,  ^ G n . j o w y  f)r  ,yŁ  fiojriacki.
knńnHra  ^*P jeJ0wR trwa od I-go czer# c0 
Końca września.

F ą p i t d e  hi<royrjltllWe' ^t.]uz jste, hydro paty e7'Pj 

P0Prad0.We* 603 110 f
1  ‘   - tk ic * 'WodaŻegiestowska kici składach wód rrńjjf  ‘

m

Ho w ydzierżaw ien ia
w bliskości Krakowa

F O L W A R K  j
przeszło 200 morgów gruntu ornego obejmują^' j-

Wiadomośe w Kasie Banku GalioyJ' jj j
sHiego dla Handlu i  Przemysłu.

Wł^tioioielka i wydawczyni: Józefa Rogoezowa. W drukarni W. Korneokiego w Krakowie.

IO) -   ̂ fSfi1
R edaktorTdpow iedzialny: Józef

I


